
OBWIESZCZENIE
Miejskiej Komisji Wyborczej

w Tarnowie
Kandydaci na radnych do Miejskiej Rady 

Narodowej, zgłoszeni przez Miejski Komitei 
Frontu Jedności Narodu w Tarnowie.

OKRĘG WYBORCZY NR 1
1. KLOSE JOZEF — ekonomista, przewodniczący Pre' 

zydium Miejskiej Rady Narodowej w Tarnowie.
2. GĘBALA STANISŁAW — ekonomista, dyrektor Za 

kładów Mechanicznych „Tarnów”.
3. KARPIŃSKI ZDZISŁAW — mistrz kominiarski, kie 

równik Rzemieślniczego Zakładu Kominiarskiego Rejo: 
I w Tarnowie.

4. PASIERB KAZIMIERZ — adwokat w Zespole Ad 
wokackim Nr 2 w Tarnowie.

5. JEDLIŃSKA STANISŁAWA — nauczycielka II Li 
ceujn Ogólnokształcącego w Tarnowie.

(i. KOKOSZKA ZOFIA — frezer Zakładów Mechanicz 
nych „Tarnów”.

7. DUCH KAZIMIERZ — robotnik Zakładów AzołO' 
wych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

8. STĘPSKI ANTONI — tokarz Tarnowskich Zakła
dów Ceramiki Budowlanej.

9. BIEŃ TADEUSZ — doręczyciel Obwodowego • Urzę
du Pocztowo - Telekomunikacyjnego w Tarnowie.

OKRĘG WYBORCZY NR 2
1. KSIĘŻYK RYSZARD — ekonomista, sekretarz Ko

mitetu Powiatow'ego PZPR w Tarnowie.
2. BACIA MIECZYSŁAW — ekonomista, dyrektor Za8 

kładu Energetycznego „Tarnów”.
3. BAJOREK JAN — ślusarz, mechanik, właściciel Za

kładu Rzemieślniczego w Tarnowie.
4. BRONIEK STANISŁAWA — krawcowa Spółdzielni 

Pracy „Tarnowska Odzież”.
5. FOŁTA MICHAŁ — pracownik umysłowy, kierow

nik ekspedycji osobowej stacji PKP w Tarnowie.
6. PANEK ZOFIA —- pracownik umysłowy NBP ’ 

Oddział w Tarnowie.

OKRĘG WYBORCZY NR 3
1. BABIARZ WŁADYSŁAW — pracownik umysłowy, 

przewodniczący zarządu Tarnowskiej Spółdzielni Miesz« 
kaniowej.

2. CIERNIAK JOZEF — nauczyciel, kierownik Szkoły, 
Podstawowej im. T. Czadzkiego, przewodniczący Powia-: 
towego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego w TarS 
nowie.

3. TURZAŃSKI FRANCISZEK — oficer MO, komen-i 
dant Milicji Obywatelskiej miasta i powiatu Tarnów.

4. KOSIEC WŁADYSŁAW — lekarz, dyrektor Miej« - 
skiego Szpitala im. M. Domańskiego w Tarnowie.

5. JANISZEWSKA CECYLIA — pracownik umysłowy 
Gminnej Spółdzielni „Gumniska” w Tarnowie.

6. SKUBAJA JOZEF — pracownik kulturalno-oświato-ę 
wy, dyrektor MDK w Tarnowie.

7. WRZOS MARIA — fryzjer, przewodnicząca Rady 
Powiatowej Spółdzielni Wielobranżowej im. gen. Bema w 
Tarnowie.

8. KAJMOWICZ JOZEF — technik Zakładów Mecha 
nicznych „Tarnów-”.

9. BUSZEK KAZIMIERZ — pracownik umysłowy, wic< 
przewodniczący zarządu Gminnej Spółdzielni „tłumni- 
ska” w Tarnowie.

10. SIEDLIK MARIA — gospodyni domowa.

OKRĘG WYBORCZY NR 4
1. MUSIAŁ ZENON — prawnik, z-ca przewodniczące

go Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Tarnowie
2. DIACZEŃKO JANINA — nauczycielka, kierownicz

ka Szkoły Ćwiczeń przy Liceum Pedagogicznym w Tar
nowie.

3. KOZACZKA STANISŁAW — pracownik umysłowy 
wiceprezes Powiatowego Związku Gminnych Spółdzielń 
w Tarnowie.

4. 11AP JAN — inżynier, naczelnik oddziału PKP w 
Tarnowie.

5. DRABIK ZDZISŁAW — ślusarz — brygadzista. Za
kładów Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.;

6. HAJDO MARIA — pracownik, umysłowy, kierow
nik biura zarządu powiatowego Ligi Kobiet w Tarno- 
wie.

7. P1EPRZAK BOLESŁAW — nauczyciel Zasadnicze, 
Szkoły Zawodowej Zakładów Mechanicznych „Tarnów”

OKRĘG WYBORCZY NR 5
1. MADEJCZYK LESZEK — technik budowlany, dy

rektor Miejskiego Zarządu Budynków Mieszkalnych w 
Tarnowie.

2. JAROSZ JOZEF — prawnik, dyrektor Okręgowej 
Dyrekcji Inwestycji Miejskich w Tarnowie.

3. CIEPIELA MIECZYSŁAW — szewc, właściciel za
kładu rzemieślniczego w Tarnowie.

4. CHROBAK MARTA — sprzedawca Spółdzielni In
walidów „Tarnospin” wiceprezes Rady Miejskiej i Po 
wiatowej Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej w Tar
nowie.

5. BŁASZAK BOLESŁAW — elektromonter — bry 
gadzista Tarnowskich Zakładów Przetwórstwa Owocowo 
-Warzywnego.

6. CZERMAK STANISŁAW — robotnik Tarnowskie! 
Zakładów Drzewnych im. J. Krasickiego.

7. JANOTA — BZOWSKA ALFREDA — kierownik la
boratorium Zakładów Azotowych im. F. Dżierżyńskiegi 
w Tarnowie.

8. SAWCZAK WACŁAW — ekonomista, kierowntt 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu Meta
lowców i Zawodów Pokrewnych w Tarnowie.

9. KURCZ ADOLF — aparatowy Tarnowskich Okręgo
wych Zakładów Gazownictwa.

OKRĘG WYBORCZY NR 6
1. SZYMKIEWICZ ANDRZEJ,— instruktor Komitetl 

Powiatowego PZPR w Tarnowie.
2. BIEDROŃ ADOLF — prawnik, prezes Spółdzielń 

Pracy ..Tarnoskór” w Tarowie.
3. CZERNECKI STANISŁAW — mistrz — elektryi 

Krakowskiego Przedsiębiorstwa Instalacji Budownictwa 
— grupą robót w Tarnowie.

(Ciąg dalszy na sir. 1)

Czy sprawdziłeś 
listę wyborczą?

Q Trybuna 
Czytelników

— sir. 2

Nasz kandydat na powłi*

KASPERSKI
Nauczyciel z za

wodu, działacz spół
dzielczy z powoła
nia. Pracuje od wie
lu lat na odpowie
dzialnych 
kach w 
szóści mieszkaniowej. 
Jest zastępcą człon
ka KC PZPR, po
słem na Sejm PRL, 
członkiem CRZZ, 
członkiem Prezydium 
Naczelnej Rady Spół 
dzielczcj, członkiem 
Rady Głównej Przy
jaciół Harcerstwa. 
Odznaczony Sztanda
rem Pracy II KI., 
Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia 
Polski i wieloma in
nymi odznaczeniami. 
Kandyduje na posła 
z okręgu wyborczego 
nr 39 obejmującego 
Tarnów, powiat tar
nowski, Dąbrowę Tar 
nowską, Brzesko.

stanowis- 
spółdziel-0 Kto i co 

czyta ?

@ Ludzie 
lata

przemiany
— str. 5
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Dni Oświaty Książki i Prasy-otwarte!
Inaugurująca majowe obchody sesja popularno

naukowa na temat „OŚWIATA I WYCHOWANIE 
W XXV-LECIU POLSKI LUDOWEJ” spotkała się 
z żywym zainteresowaniem miejscowego społeczeń
stwa. Organizatorzy: Wydział Kultury Prezydium 
MRN i Studium Nauczycielskie w Tarnowie za
dbali o uroczystą oprawę sesji, a wygłoszone re
feraty spotkały się z żywym zainteresowaniem jej 
uczestników.

Przemówienie inaugura- nyeh w naszym regionie. 
:yjne Dni Oświaty Książki 
: Prasy na terenie Tarno
wa wygłosił z-ea przewod- 
aiczącego Prez. MRN tow. 
Eugeniusz Kapralski, pod- 
creślając rolę oświaty i 
cultury w dokonywujących 
się przeobrażeniach społecz

Otwarcia sesji dokonał dy
rektor Studium Nauczyciel 
skiego w Tarnowie mgr 
Władysław Śmiałek. W 
ciągu dwudniowych obrad 
referaty wygłosili: dr Sta
nisław Wróbel z SN w Tar 
nowie („Oświata i wycho-

wanie w programach po
litycznych władzy ludowej 
i ich realizacja w okresie 
XXV-lecia Polski Ludo
wej”), doc. dr Jan Kulpa 
z WSP w Krakowie „Pro
blem kształcenia i dosko
nalenia kadr nauczyciel
skich w Polsce Ludowej”, 
insp. Fryderyk Łazarz — 
z Wydziału Oświaty w 
Tarnowie (Rozwój oświaty 
w regionie tarnowskim, w 
okresie XXV-lecia Polski 
Ludowej”, mgr „Stanisław 
Palka z UJ („Rozwój teorii 
i praktyki nauczania i wy
chowania w XXV-leciu 
Polski Ludowej”), prof. dr

(Ciąg dalszy na str. 2)

każdego: jak 
jest stan- 

mieszkania, 
ważny ęle-

23 main br.

Centralne obchody „Dnia Chemika”
w Gdańsku

Świat nie jest taki zły
Świat nie jest taki mdły 

Niech no tytka za- 
kwitną jabłonie...

Życiorys prosty. Młodość 
wypełniona nauką. Cel — 
jak wielu chłopskich sy
nów niebogatej lubelskiej 
wsi: zostać nauczycielem. 
Dzięki własnej pracy (ko
repetycje) zostaje nim, w 
IWO r. Uczy w wiejskich 
szkołach. Lubelszczyzny. 
Wrzesień 1939 r. zastał go 
w randze ppor. rezerwy. 
Klęska — i 5 długich łat 
w obozie jenieckim w 
Niemczech. W czerwcu 
1945 na własną rękę wra
ca do kraju, by oddać 
swe umiejętności i siły 
Ludowej Ojczyźnie. Skie
rowany do pracy w spół
dzielczości pełni w niej 
szereg odpowiedzialnych 
funkcji. Zajmuje się naj
czulszym i najtrudniej
szym odcinkiem frontu 
spółdzielczego — spółdziel
czością mieszkaniową. W 
1960 roku zostaję przewod
niczącym Centralnego
Związku Spółdzielczości 
Budownictwa Mieszkanio
wego. Jest oragnizatorem 
wielu przedsięwzięć w tej 
dziedzinie. autorem war
tościowych publikacji z 
zakresu spółdzielczości i 
budownictwa mieszkanio
wego.

— Właśnie, spółdzielczość 
mieszkaniowa to Wasza 
pasja życiowa. Przypadek 
czy świadomy wybór pro
blematyki. którą zajmuje
cie się od lat?

— Chyba to drugie! U- 
patruję w spółdzielczości 
mieszkaniowej drogę do 
poprawy warunków miesz
kaniowych sporych jeszcze 
grup ludności. To przecież 
ważne dla ’ ’ ..................
mieszka, jaki 
dard jego 
Tkwi w tym ____ „
ment humanizacji naszego 
życia.

— Nie zawsze było zie
lone światło dla spółdziel
czych poczynań?

— To nieścisłe? Zielone 
światło było, ale brak by
ło klimatu i planowego 
działania w tej dziedzinie.

(Ciąg dalszy na str. 2)

i

Już po raz szósty chemicy, szklarze, ceramicy i 
papiernicy obchodzić będą swoje święto „Dzień 
Chemika”.

Tradycyjnie już centralne obchody odbywają 
się w okręgach charakteryzujących się szczegól
nym rozwojem przemysłu chemicznego. Po Toru
niu, Wrocławiu, Krakowie. Łodzi i Tarnobrzegu 
gospodarzami tegorocznych obchodów będą che
micy Gdańska. 25 maja z udziałem 1509 delega
tów i zaproszonych gości odbędzie się tam uro
czysta, centralna akademia. Weźmie w niej udział 
delegacja tarnowskich chemików.

Tegoroczny „Dzień Chemika” zbiega się ze szcze
gólnym wydarzeniem w kraju — 25-lecicm PRL, 
orał obchodami 59-lecia Związku Zawodowego 
Chemików. Te dwa wydarzenia dominować będą 
w czasie gdy od 10 do 25 maja obchodzić będziemy 
nasze święto. Powitamy go realizacją czynów pro
dukcyjnych i społecznych, wykonaniem zadań pro
dukcyjnych. Odbędzie się również uroczysta aka
demia zakładowa, w czasie której tradycyjnie już 
pracownicy — jubilaci otrzymają dyplomy, wręczo 
ne zostaną honorowe odznaki Związku, udekoro
wani zostaną również ei, którzy zwyciężą w ple
biscycie na „Najlepszego pracownika i kolegę”.

Szereg imprez artystycznych, zabaw ludowych 
i spotkań sportowych uprzyjemnią załodze kom
binatu ten uroczysty dzień.

(luk.)
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Henryk Smarzyński z 
WSP w Krakowie („Doro
bek polskiej myśli pedago
gicznej w XXV-leciu Pol
ski Ludowej”) oraz mgr 
Stanisław Sak z SN w Tar 
nowie („Wkład organizacji 
młodzieżowych w kształ
ceniu postaw ideowych i 
przekonań politycznych 
młodego pokolenia Polski 
Ludowej”).

Zapisy 
do Technikum 
i Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej 

w Tarnowie
Koniec roku już nie

długo! Niektórzy 11-kla 
siści już po maturze, 
inni mocno „wkuwają”. 
Kończą również naukę 
uczniowie klas ósmych, 
którym zapewne trud
no zdecydować się co 
robić dalej.

Dla tych, którzy nie 
wybrali jeszcze szkoły, 
wpisy ogłasza Techni
kum Budowlane i Za
sadnicza Szkoła Budo
wlana w Tarnowie przy 
ul. Stalingradzkiej 15.

W 2-letniej Zasadni
czej Szkole Budowlanej 
zdobyć można kwalifi
kacje w zawodach: mu 
rarza, malarza, monte
ra instalacji wewnętrz
nych, budowlanego. Ucz 
niowie tego typu szko
ły otrzymują od pierw 
szego dnia nauki sty
pendia w wysokości od 
220 — 440 zł miesięcz
nie, zamiejscowi miej
sce w internacie. Po u- 
kończcniu nauki w szko 
le zasadniczej można ją 
kontynuować w 3-Iet- 
nim Technikum Budo
wlanym ze specjalnością 
budownictwa ogólnego. 
Kandydaci winni skła
dać osobiście dokumen
ty w sekretariacie szko 
ły przy ulicy Stalin- 
gradzkiej 15.

Wpisy ogłasza rów
nież 3-Ietnie Techni
kum Budowlane dla pra 
eujących. Podania nale
ży składać do 15 sierp
nia.

(luk)

Referaty i dyskusja sta 
nowią cenny przyczynek 
do badań nad rozwojem 
wychowania i oświaty w 
XXV-leciu Polski Ludo
wej.

*
W minioną niedzielę od

były się liczne kiermasze 
książek i prasy, a w tym 
nowość: sprzedaż obrazów i

Budynek MO 
prawie gotów
Dzielnie spisuje się za

łoga SOWI, której zespo
ły budowlane wykonują 
ostatnie już prace wy
kończeniowe przy obiek
cie przeznaczonym dla 
świerczkowskiego Komi
sariatu MO i dzielnico
wej placówki ORMO, Bu
dynek byłby już gotów, 
jednak należało wykonać 
szereg poprawek na ży
czenie . Komendy Woje
wódzkiej MO. Aktualnie 
kończy się poprawki ma
larskie wewnątrz budyn
ku oraz prace tynkarskie 
i osadzanie krat, jak rów
nież przystąpiono do za- 
gospodarowania położo
nych wokół terenów.

Jak nas poinformował 
kierownik rejonu robót 
Jan Słowik, obiekt wi
nien być Oddany użytków 
nikowi w połowie maja.

My ze swej strony 
chcielibyśmy tą drogą 
usatysfakcjonować bry
gady murarzy i malarzy 
pod kierownictwem Bro
nisława Moskala i Tadeu 
sza Lisa za solidne i ter
minowe wykonanie prac.

J. K.

NA ZDJĘCIU: ogólny 
widok budynku jeszcze 
przed wykonaniem tyn
ków zewnętrznych.

Fot. J. Iwański

grafiki tarnowskich arty
stów plastyków, ceramiki 
i tkanin uczniów Szkoły 
Ceramicznej w Łysej Gó
rze, w tarnowskim amfi
teatrze przy ul. Kopernika. 
Była to pracowita niedzie
la personelu „Domu Książ 
ki”, pracownkiów PPuPiP 
„Ruch” i tarnowskich pla
cówek kulturalnych.

W Świerczkowie oficjal
ne otwarcie Dni nastąpi
ło w poniedziałek 5 maja. 
Ulicami osiedla przy dźwię 
kach orkiestry dętej prze
szedł barwny pochód prze 
bierańców, a wieczorem, w 
ramach „karnawału mło
dości” wystąpiły zespoły 
ZDK. „Ruch” zorganizował 
stoisko z czasopismami i 
pocztówkami na deptaku 
przed Zakładami.

*
Przedwcześnie robić u- 

wagi podsumowujące, ale

fiładem naszych interwencji

Ajencja jest potrzebna ale...
W jednym z marcowych 

numerów „Tarnowskich A- 
zotów” w notatce „Po co 
nam ajencje PKO”, pisa
liśmy o likwidacji ajencji 
PKO w Zakładzie Pomia
rów i Automatyki.

Jak wyjaśniło nam kie
rownictwo zakładu likwi
dacja ajencji Wiąże się z 
długotrwałą chorobą st. 
rachmistrza — pracownicy, 
która prowadziła ajencję. 
Liczne obowiązki wynika
jące z jej prowadzenia i 
działalności nie zachęcają 
— mimo rozmów — in
nych pracowników do 
podjęcia tej pracy.

Dni Oświaty 
Książki i Prasy 
OTWARTE!

nasuwa się jedna refleksja 
o tegorocznych „Dniach”.

Wiele lat trwały — i 
nadal trwają dyskusje na 
temat ich kształtu. W każ
dym roku, w podsumowa
niu, zawarty jest zamiar: 
w roku przyszłym będzie 
inaczej, lepiej.

Wydaje się, że nareszcie 
przyniosły te „majowe 
dyskusje rodaków” pozy
tywne rezultaty. Tegoro
czny program „Dni” w Tar 
nowskiem jest ciekawy ,a- 
trakcyjnie opracowany, 
jest adresowany do po
szczególnych środowisk. Na 
suwa się postulat, aby w 
przyszłości nie zmieniać 
już programu, lecz w tak 
opracowany tchnąć więcej 
życia, większy rozmach, a 
przede wszystkim wcześ
niej poinformować tarnow 
skie społeczeństwo o za
mierzeniach i planach. Bo 
doświadczenie już pierw
szej niedzieli wskazuje, że 
terminowa informacja sta 
nowi nadal brak trudny 
do przezwyciężenia.

Stąd nikła frekwencja 
na wielu wartościowych 
organizowanych tej nie
dzieli imprezach.

E. G.

Reaktywowanie działal
ności ajencji uzależnione 
jest więc od zaangażowa
nia — po zwolenieniu eta
tu (dotychczasowa pracow 
nica złożyła wniosek o 
przyznanie renty) na sta
nowisko st. rachmistrza 
nowego pracownika, który 
kierować będzie ajencją 
PKO w Zakładzie Pomia
rów i Automatyki, (luk)

®UCH SŁUŻBOWY
Mgr Jerzy PRAŻUCH 

dotychczasowy starszy 
referent ekonomiczny w 
księgowości został mia
nowany prezesem Pra
cowniczej Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy Za 
kładach Azotowych „Ja 
skółka”.

Mgr Jan RUSIN — 
kierownik sekcji zatrud 
nienia mianowany zo
stał kierownikiem dzia
łu planowania.

Kierownikiem wydzia 
łu zabezpieczeń i tele- 
techniki został mgr inż. 
Piotr SUMARA dotych 
czasowy elektryk rejo-

Wielkie wydarzenie 
czeka miłośników książ 
ki w niedzielę 11 bm. 
W tym dniu o godzinie 
11 będą oni mogli sko
rzystać z wielkiego kier 
maszu, podczas którego 
mogą nawet uzyskać au 
tografy znanych pisarzy: 
W. Machcjka lub K.

Karnecik
Bunscha. Kiermasz od
będzie się na dzielni- 
cowyrti deptaku. Rów
nież w niedzielę zapra 
szamy młodzież na im
prezy „Karnawału mło
dości”, a to: przegląd 
filmów rozrywkowych i 
naukowych — sala mu
zyczna DK o godzinie 
12, konkurs „Czy znasz 
polski film oświatowy” 
też w sali muzycznej, 
ale o godzinie 14.

I wreszcie specjalne 
wydanie „Kalendarza 
pamięci”, też 11 bm o 
godzinie 18 w sali ZDK, 
w imprezie przewiduje 
się udział Jana Gerhar
da, Władysława Machej 
ka i Wisławy Szym
borskiej, będzie to więc 
spotkanie 25-lecia lite
ratury w PRL.

Uczestnicy wieczorku 
tanecznego w klubie 
„Przyjaźń” o godzinie 
18 będą mogli wziąć 
udział w quizie literac
kim.

12 bm. o godzinie 16 
rozpocznie się w sali tea 
tralnej DK konkurs dla 
młodzieży na rysunek i 
malarstwo, a następnego

Nasz kandydat 
na posła

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Lata do 1965 roku były o- 
kresem szybkiego i gdzie
niegdzie żywiołowego roz
woju. Były miasta, w któ
rych spółdzielnie budowa
ły tam gdzie można było 
szybko dać członkom mie
szkanie. Budowały równo
cześnie w różnych dzielni
cach miasta, wchodziły na 
wspólne tereny. Tak było 
mz in. w Tarnowie. Teraz 
celem jest...

— ...budowa oryginalne
go modelu polskiej spół
dzielni mieszkaniowej z 
wyeksponowaniem jej fun
kcji społeczno-wychowaw
czych...

— To właśnie jest — o- 
bok dalszego rozszerzenia 
bazy spółdzielni — naszym 
najważniejszym celem. Te
mat to jednak obszerny, 
wymagający odbrębnych 
rozważań.

— Jakie plany łączy To
warzysz z naszym mia
stem?

— Jestem działaczem 
społecznym i nic co doty
czy ludzi pracy i ich ży
cia nie może mi być obo

dnia (13 bm) o godzinie 
16 w auli Technikum 
Chemicznego . odbędzie 
się konkurs „Szukamy 
nowych talentów piosen 
karskich”.

W dniu 15 maja od
będzie się środowisko
wa uroczystość „Dnia 
Działacza Kultury o go
dzinie 18 w sali teatral
nej DK. 16 maja zostaną 
otwarte w klubie ekspo 
zycje afiszy filmowych 
i artystycznych oraz 
malarstwa klubu piasty 
ków przy DK.

Dni Oświaty
17 i 18 bm wielkie e- 

mocje czekają miłośni
ków miejskiego folklo
ru, wystąpi bowiem wó 
wczas Jarema Stępow- 
ski zdobywca „Złotej 
płyty”, którego koncerty 
odbędą się w obu 
dniach o godzinie 17 i 
19,30 w auli Technikum 
Chemicznego.

W niedzielę 18 bm mi 
ło nam również zaanon 
sować kolejny kiermasz 
książkowy połączony z 
występami artystyczny
mi o godzinie 11 na 
deptaku.

Warto też dodać, że 
można oglądać wysta
wy: osiągnięć k-o or
ganizacji związkowej 
ZA W latach 1966—68 
— hall DK i dorobku 
artystów amatorów w 
plastyce ze wszystkich 
kół w mieście i powie
cie.

(zg)

jętne. A że najbliższe mi 
są sprawy budownictwa, 
nie tylko spółdzielczego — 
im też zamierzam poświę
cić wiele uwagi. Wymagać 
to będzie dokładnego za
poznania się z potrzebami 
i zamierzeniami Tarnowa. 
Myślę, że uda mi się spro
stać wysokim wymaga
niom mieszkańców mia
sta.

— Dziękujemy za rozmo
wę — i dodajmy, że tow. 
W. Kasperski w niejed
nym już regionie Polski 
pozostawił trwały ślad 
swei działalności i żywą 
wdzięczność mieszkańców, 
czego dowodem są m. in. 
przyznane mu odznaki za
służonego dla m. st. War
szawy, m. Poznania, m. 
Lublina, m. Gniezna i 
woj. katowickiego. Naj
lepszą zaś wizytówkę wy
stawiają mu Tychy, skąd 
posłował w ostatniej ka
dencji. Piękniejsze miasto 
trudno znaleźć na mapie 
województwa katowickie
go.

Rozmawiał: E. GŁOMB

Jacy jesteśmy ?

Punktualność, przestrzeganie rozkła
du jazdy — to w zawodzie kierowcy 
MPK bardzo ważne zalety. Potrafimy 
je zresztą docenić na co dzień. Gorzej 
jest jednak, kiedy właśnie te zalety 
stają się wadami przez brak poczucia

cza się znajdująca się właśnie w au
tobusie lekarka oraz pasażerowie. 
Prośby jednak nie zdały się na nic, 
kierowca był nieugięty. Ruszył wtedy, 
gdy otrzymał sygnał.

W drodze do Tarnowa stan dziecka 
uległ pogorszeniu. Kierowca odwiózł 
matkę z dzieckiem na pogotowie przy 
ulicy Dzierżyńskiego.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Punktualność nie na miejscu
odpowiedzialności, niewrażliwość, a 
często nierozsądny upór.

Oto 26 kwietnia gdzieś koło godziny 
15, do autobusu „2-bis” (numer bocz
ny 111) weszła młoda matka z kilku
letnim (3 lata?) dzieckiem. Dziecko 
płakało i to w sposób nienaturalny. 
Można było się zorientować, że dziec
ku coś jest. Płacz, ba — krzyk wzma
gał się. Do odjazdu autobusu pozosta
ło jeszcze kilka minut. Zdenerwowa
na matka prosi więc kierowcę aby 
odjechał wcześniej, do jej próśb dołą

czy regulamin, rozkład jazdy, tra
sa, którą zazwyczaj autobus „2-bis" 
kursuje, wtedy pozwoliły kierowcy na 
ten gest? Czy wcześniej nie można 
było zareagować na prośby matki, 
zrozumieć, że dziecku potrzebna jest 
natychmiastowa pomoc lekarska?

Reakcja: „że się pani dziecko drze, 
to ja mam jechać?" — była zupełnie 
nie na miejscu! Przekonał się o tym 
i zrozumiał chyba sam kierowca au
tobusu. Szkoda, że tak późno!

Z. K.

CO Z RADIOFONIZACJĄ
Kiedy przekazywano do 

użytku nową zajezdnię au
tobusową w Świerczkowie, 
głośno było o jej radiofo- 
nizacji. Jak dotychczas pa
nuje tam jednak cisza i... 
bałagan. Wystarczy tylko 
spojrzeć na zniszczone, po
wywracane tablice informu
jące dokąd odjeżdżają samo 
chody, w dalszym ciągu za 
mało jest ławek, zieleni jak 
na lekarstwo.

Gospodarze zajezdni! Czas 
przystąpić do wiosennych 
porządków!

Wiesław Rumian 
CHODNIKOWE 
RUMOWISKO

Wielka szkoda, że Wasz 
reporter nie zbłądził na uli
cę Reymonta 44. Znajdujące 
się tam między blokami ru
mowisko płyt chodnikowych 
z pewnością stanowiłoby 
wdzięczny materiał zdjęcio

wy. Kilkaset płyt złożono 
tu jeszcze w ubiegłym roku. 
Do chwili obecnej zostały 
już potłuczone i zaśmiecają 
plac między blokami.

Nikt nie interesował się, 
jak dotąd ich losem. Może 
więc teraz zainteresuje ko
goś kto jest za to marno
trawstwo odpowiedzialny 
zwłaszcza, że nawierzchnie 
chodnikowe rzeczywiście wy 
magają naprawy.

Mieszkańcy bloku nr 2 
Osiedla Strusina 

DRODZY CZYTELNICY! 
Wciąż jeszcze do naszej re 

dakcji nadchodzą listy ano
nimowe. Smuci to nas, bo
wiem już niejednokrotnie a- 
pelowaliśmy o przysyłanie 
listów podpisanych gwaran
tując dyskrecję, pozostawia
nie na życzenie korespon
denta nazwiska i imienia 
tylko do wiadomości redak
cji. Żadna gazeta, czasopi

smo, listów — anonimów nie 
publikuje, nie zajmuje się 
również sprawami i proble
mami w nich poruszonymi 
nieraz zresztą bardzo istot
nymi.

Kierujemy te wyjaśnienia 
m. in. do czytelnika podpi
sującego swój list „Pracow
nik Azotów, Czytelnik „TA”, 
który w swoim liście zajął 
się sprawą wprowadzenia w 
Zakładach kolorowych znacz 
ków wskazujących, gdzie 
dany pracownik jest zatrud 
niony. List na pewno dys
kusyjny — cóż z tego, kiedy 
anonimowy. Wygląda to 
jakby autor wstydził się 
swoich własnych poglądów.

Inny list — niepodpisany 
— zajmuje się problemem 
budowy i przebudowy tarno
wskich ulic. Poglądy w nim 
zawarte nikomu nie szko
dzą, są wyrazem troski o 
nasze miasto, niektóre war
te rozpropagowania — tym 
bardziej więc zdziwieni Je
steśmy jego anonimowością. 
Podobnych listów przychodzi 
do nas wciąż jeszcze za du
żo. REDAKCJA
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Redakcyjna sonda
Handel i gastronomia powoli wkraczają na teren 

naszego kombinatu. Ich pierwszym przedstawicielem 
były kioski „Ruchu” spełniające specyficzną rolę, bo 
chociaż można je nazwać punktami handlowymi, to 
jednak oferują one przedmioty kulturalnego przezna
czenia: książki i gazety.

Kto i co czyta?
W naszym kombinacie stoją 2 takie kioski, a pro

wadzą je panie Helena Rządca (już 7 lat) i Irena 
Sosin (4 lata). Właśnie im zadaliśmy po kilka pytań 
dotyczących czytelnictwa prasy w Zakładach, a oka
zja ku temu jest świetna ze względu na doroczne 
Dni Oświaty, Książki i Prasy.

— Jakie gazety są kupowane najczęściej?
H. R. „Gazeta Krakowska”, codziennie sprzedają 

380 numerów, a w sobotę 600. Wielu zwolenników ma 
też „Przekrój”, „Motor”, „Kulisy”, „Film”, „Tempo", 
„Sport”.

J. S. U mnie podobnie, „idzie” „Gazeta Krakowska” 
300 egzemplarzy codziennie, a 600 w soboty. Również 
wiele kolorowych tygodników jest rozchwytywanych 
momentalnie, np. „Panorama Śląska”, „Panoramą 
Północy”, „Tempo”, „Przyjaciółka”.

— Jakich gazet sprzedałyby panie więcej?
— H. R. „Gazety Krakowskiej”, „Expressu Wieczor

nego”, „Trybuny Ludu”, „Dziennika Polskiego”, „Zy
cie Warszawy”, „Forum” (dostaję tylko 2 egzemplarze) 
i tygodników, o których mówiłam już wcześniej.

— J. S. Moi klienci kupowaliby o 100 egzemplarzy 
Więcej „Motorów, „Gazety Krakowskiej’'. Podobnie 
jest z „Tarnowskimi Azotami’’, których nieraz mogła
bym sprzedać drugie tyle niż dostaję.

— Które wydawnictwa „nie idą”?
— H. R. „Tygodmk Demokratyczny”, „Świat”, 

„Euhemer”, „Poezja”, „Państwo i Prawo”.
— I. S. Mam nieraz kłopoty ze zbyciem „Słowa 

Powszechnego", „Zielonego Sztandaru”, „Dziennika 
Ludowego”.

— Co ma wpływ na sprzedaż prasy?
— H. R. Są gazety, które zawsze będą mieć zwolen

ników ze względu na swą atrakcyjność, ale ważne wy 
darzenie w kraju lub na świecie, ładna okładka ty
godnika, ciekawy artykuł, o którym czytelnik dowie
dział się wcześniej sprawiają, że dane czasopismo 
lub dziennik nie leży długo na półce.
— I. S. Decyduje często godzina dostarczenia prasy, 

ładne zdjęcie i papier na jakim pisma są drukowane. 
Np. wydawnictwa radzieckie są chętnie kupowane, 
ze względu na śliczne widoki, coraz ciekawszą treść.

— Kiedy wasze kioski są najbardziej obiegane?
— H. R. W poniedziałki i soboty... zimą. Lato i 

wiosna nie sprzyjają czytaniu gazet.
— I. S. Najsłabsze tempo sprzedaży gazet występu

je we wtorki i piątki.
— Kto i co czyta?
— H. R. Do mnie przychodzą wszyscy— robotnicy 
inteligenci, a kupują wszystko.
—- I. S. Przeważnie robotnicy i to „Gazetę Krakow

ską", zaś inżynierowie i technicy pytają często 
o kolorowe tygodniki.

i

Rozmawiał: Zyk

Wybieramy 18 najlepszych!

Zakładowy plebiscyt trwa!

Chodźcie z nami!
Niedługo już czerwiec, a 

nim... no tak, 
Rajd “' 
przez
PTTK.

- programie
nych jubileuszowego roku
XXV-lecia PRL. W tym roku 

■ trzy trasy czterodniowe i je
dna jednodniowa biegną w 
Beskidzie Sądeckim i Niskim. 
Rajd trwa od 5 — 8 czerw
ca br., a zgłaszać można się 
już w oddziale PTTK w go
dzinach od 8 — 16, tel. 39-85. 
Termin zgłoszeń upływa 20 
maja.

Aby ułatwić decyzję i wy
bór trasy, podajemy krótki 
ich opis. Dokładniejsze in
formacje uczestnicy znajdą w 
regulaminie Rajdu, z którym 
można się zapoznać w sekre
tariacie oddziału, w Domu 
Chemika.

z 
już czwarty 

Górski organizowany 
Zakładowy Oddział 
Rajd ten figuruje w 

imprez turystycz- 
jubileuszowego

Trasa IV — jednodniowa — 
„LAURY i PILONA”.

Trasa rozpoczyna się w Mu
szynie — Ztockiem i prowa
dzi przez Jaworzynę Krynic
ką do Czarnego Potoku.

Zakończenie Rajdu odbędzie 
się dnia 8 czerwca o godzi
nie 14 w ośrodku zakładowym 
w Czarnym Potoku.

Uczestników trzech poprzed
nich rajdów oddziałowych i 
wszystkich amatorów rajdo
wej przygody organizatorzy 
serdecznie zapraszają.

(K. L.)

W niezgodzie 
z paragrafem

mał sprawcę. Śledztwo 
trwa.

ŻARÓWKI — 
POSZUKIWANE

NIEUDANY PRZERZUT

Pracownik Chemobudo- 
wy Władysław G. w go
dzinach wieczornych usiło
wał przerzucić przez za
kładową siatkę ogrodzenio
wą wykonane w warszta
cie okucia drzwiowe oraz 
kilka klamek. Nie udało 
mu się, bo w chwili prze
rzutu nadszedł patrol stra
ży przemysłowej i zatrzy-

Brak w sprzedaży żaró
wek skłania niektórych 
pracowników do ich kra
dzieży z terenu przedsię
biorstwa. I tak ostatnio 
Stanisław W. został za
trzymany przez pracowni
ków straży przemysłowej, 
którzy znaleźli ukryte w 
teczce 9 szt. żarówek 100 
W. Sprawca tłumaczył się 
tym, że ktoś złośliwie 
schował w jego teczce ża
rówki.

(Sj)

Plebiscyt się rozpo
czął! Wszędzie, w każ
dym rejonie wyborczym 
trwają dyskusje, pada
ją propozycje, działają 
już komisje plebiscyto
we. Weszliśmy w naj
bardziej gorący okres 
II Plebiscytu na naj
lepszego pracownika i 
kolegę. W najbliższych 
dniach komisję 
we przedstawią 
kandydatów, na 
głosować będą 
Przypominamy 
raz, że tegoroczny ple
biscyt jest jednoetapo
wy. W jawnym gloso
waniu każdy członek 
załogi winien wpisać na 
kartce 
zwisko jednego 
śród 
przez komisje kandyda
tów. Niezależnie od te
go każdy ma prawo, 
według własnego uzna
nia wpisać nazwisko 
pracownika, nie znaj
dującego się wśród pro
ponowanych kandyda
tów, jego zdaniem za
sługującego na to wyróż 
nienie. Jest to- nowość 
regulaminu plebiscytu, z 
którym zapewne załoga 
jest już dobrze zapozna 
na.

Komisje plebiscytowe 
takich rejonów, jak Za
kładu Chloru, Ełcklrycz 
nego, Energetycznego, 
Kaprolaktamu, Nawo
zów, Pomiarów i Auto
matyki, Półspalania, 
Syntezy, SOWI, ZBACh, 
Transportu Kolejowego,

rcjono- 
listy 

których 
załogi, 

jeszcze

wyborczej na- 
z po- 

proponowanych

Związków Winylowych 
i wydziału budowlano- 
-drogowego mają łat
wiejsze zadania, niż ko
misje pozostałych rejo
nów i dlatego też tam 
prace plebiscytowe prze 
biegają bardzo spraw
nie. Gorzej jest z taki
mi rejonami, jak np. Za 
kład Badawczy i dział 
kontroli technicznej o- 
raz Biuro Projektów i 
Inwestycje. Połączone 
komisje tych dwóch re
jonów wyborczych nie 
mogą jakoś dojść do po 
rozumienia... Mamy jed 
nak nadzieję, że do 
chwili ukazania się ga
zety wszelkie sporne 
sprawy zostały pomyśl
nie rozwiązane.

Około 20 maja pozna
my nazwiska 18 najlep
szych pracowników i ko 
lęgów, którzy otrzymali 
największą ilość głosów. 
Przedstawimy ich W 
naszej gazecie, a na za
kładowej akademii z o- 
kazji „Dnia Chemika” 
zostaną oni uroczyście 
udekorowani specjalny
mi odznakami, dyplo
mami honorowymi, o- 
trzymają również na
grody rzeczowe.

Przyznamy ten tytuł 
tym, którzy na niego w 
pełni zasłużyli przez 
swoją uczciwość, soli
dność, skromność i kole 
żeńskość. Poprzez, do
bre wyniki w pracy i 
codzienną społeczną po 
stawę!

Trasa I — „ZBYSZKA i JA
GIENKI”.

Punkt startowy w Jawor
kach, u stóp wąwozu Homole. 
Droga pierwszego dnia wie
dzie przez piękny wąwóz Ho
mole na grzbiet Małych Pie
nin, dalej przez Szczob na 
Obidzę. Drugi dzień, wypo
czynkowy, to spacer z Obidzy 
szlakiem. wzdłuż granicy pań
stwowej przez Eliaszówkę do 
Piwnicznej. Trzeciego dnia 
trudniejsza nieco trasa przez 
Halę Pisaną na Halę Łabow
ską, a ostatniego dnia zejście 
przez Jaworzynę Krynicką do 
ośrodka zakładowego w Czar
nym Potoku. Uczestnicy tej 
trasy mają wszystkie noclegi 
zapewnione w schroniskach.

Trasa 11 — „JASIA i MAŁ
GOSI’/.

Pierwszy dzień — przejście 
z Gorlic na Magurę Mała- 
stowską. Droga drugiego dnia 
wiedzie przez pokryte dziki
mi lasami Kozie Żebro do 
Wysowej. Bogata w źródła 
mineralne Wysowa była zna
nym kurortem jeszcze przed 
I wojną światową. Wody mi
neralne z Wysowej łączą w 
sobie właściwości wód szczaw
nickich i krynickich, stwa
rza to perspektywy rozwoju 
Wysowej jako nowoczesnego 
uzdrowiska. W trzecim dniu 
— „zdobycie” Lackowej, naj
wyższego szczytu Beskidu 
NJskiego, a stąd droga do Ba- 
nicy w dolinie Białej. Ostatni 
dzień rajdu prowadzi głów
nym szlakiem beskidzkim do 
Krynicy.

Trasa III — „MARYNY Z 
HRUBEGO i JANOSIKA”.

Trasa rozpoczyna się w Wa
piennym, miejscowości obfitej 
w cenne źródła mineralne. Ze 
źródeł tych w 1812 r. korzy
stali żołnierze wielkiej armii 
Napoleona. Droga prowadzi 
przez rezerwat skalny Kornu- 
ty z reliktową kosodrzewiną, 
Magurę Wątkowską do Bani- 
cy. W drugim dniu przecho
dzimy przez "" „ "" ’
stowską. Kozie Żebro, do Wy
sowej. Trzeci dzień — to 
przejście przez Ostry Wierch, 
Lackową — - - -
W ostatnim 
droga z 
Huzary i 
Krynicy.

UWAGA _____________
jący się na trasę II lub III 
muszą być przygotowani na 
noclegi w stodołach.

Magurę Mała-

dzLćń

do MoehnaczSi. 
dniu rajdu — 

Mochnaczki przez 
Górę Parkową do

— turyści wybieia-

Notatnik przedwyborczy

Zagadnieniem wielkiej wagi w rozwoju 
tarnowskiego regionu, jest oświata. Od wie
dzy i umiejętności zależy zarówno poziom 
zawodowy pracowników czy rolników, jak 
również ich świadomość i aktywność poli
tyczna.

Nie ma potrzeby przypominać, że dopiero 
władza ludowa nadała temu zagadnieniu 
odpowiednią rangę kładąc nacisk na możli
wie szybki wzrost ppziomu ogólnego społe
czeństwa, ale warto zwrócić uwagę, że tyl
ko ustrój socjalistyczny jest zainteresowany 
w zapewnieniu warunków dla upowszechnie
nia oświaty. Tylko ten ustrój pragnie włą
czyć całe społeczeństwo w 
społeczne.

aktywne życie

lat czterdziestych 
pełnym sukcesem.

Niewielu pamięta batalię i 
z analfabetyzmem uwieńczoną „ 
Wtedy to się zaczęło, wtedy to po raz pierwszy 
wprowadzono w czyn słowa o ludowej oświacie* 
Później, następowały inne kampanie trwające 
zresztą do dzisiaj: „Tysiąc szkól na Tysiąclecie”, 
czy „Polska krajem ludzi kształcących się”.

Nikogo dzisiaj nie dziwi, że w mieście i po
wiecie tarnowskim pobiera naukę 45 tysięcy mło
dzieży w różnych typach szkół, że kilkanaście 
tysięcy dorosłych uzupełnia swoją wiedzę.

POWSZECHNOŚĆ OŚWIATY

Powszechność oświaty uwarunkowana jest 
odpowiednią bazą. Wiadomo, że ilość szkół 
i innych obiektów szkolnych była w Tar- 
nowskiem niedostateczna. Dopiero w okresie 
25 lat władzy ludowej wybudowano 55 no
wych szkolnych obiektów, przy czym więk
szość na wsi. Na terenie naszego regionu 
została zorganizowana sieć szkolnictwa pod
stawowego (ośmioklasowego), średniego, 
ogólnokształcącego, zawodowego, a ostatnio 
pomaturalnego.

W oświacie tarnowskiej jest zatrudniona 
armia nauczycieli i wychowawców: blisko 
trzy tysiące pedagogów! Każdego roku wzra
sta poziom nauczycieli, zwiększa się procent 
z półwyższym i wyższym wykształceniem. 
Dziś nauczyciel ze stopniem magistra uczący 
w szkole podstawowej nikogo nie dziwi.

STRUKTURA SPOŁECZNA..

Oświata rzeczywiście stała się powszechna 
ogólnie dostępna. Trzeba jednak zwrócić 

uwagę, że ta powszechna dostępność wyma
ga od czasu do czasu pewnej regulacji, po
nieważ występują niekiedy niekorzystne od
chylenia.

Takiej interwencji wymagała w ostatnich 
latach sprawa struktury społecznej uczniów 
szkół średnich. Skład społeczny uczącej się 
młodzieży był niekorzystny dla dzieci robot
niczych i chłopskich. Należało zmienić spo
sób rekrutacji do szkół — i dokonano tego.

i

Oczywiście natychmiast „nasi przyjaciele” 
pośpieszyli z zarzutami, że jest to cios wy
mierzony w inteligencję.

Powszechność oświaty w naszym kraju 
musi być rozumiana jako zabezpieczenie 
proporcjonalnego korzystania z miejsc w 
szkołach średnich i wyższych, zgodnie z pro
porcjami składu społecznego społeczeństwa.

Wprowadzenie dodatkowych punktów za 
pochodzenie społeczne nie wypaczyło zasady 
powszechności naszego szkolnictwa, nie za
tamowało możliwości nauki przed dziećmi 
pochodzenia inteligenckiego — wprost prze-

Po drugie, żadne z tarnowskich liceów nie moż
na zamienić na szkołę zawodową z przyczyn... 
lokalowych. Poza salami lekcyjnymi nie ma w 
nich miejsca na inne pomieszczenia niezbędne 
przy nauce zawodu. Podobne trudności mają 
technika. Otóż Technikum Mechaniczne kształcą
ce doskonałych fachowców nie posiada warszta
tów, ledwie mieści uczniów, nie ma gabinetów 
ani zaplecza. To samo dotyczy innych szkół za
wodowych za wyjątkiem Technikum Chemiczne
go, Zasadniczej Szkoły Metalowej i ewentualnie 
Liceum Ekonomicznego przy ulicy Bema.

Poważnie rozwinęło się szkolnictwo przy« 
zakładowe, powoływane przez poszczególne 
zakłady pracy, dla własnych potrzeb. Fakt

Tarnowskie zagłębie szkolne
ciwnie: zlikwidowało w wielu szkołach ten
dencje elitarne i uprzywilejowane. Trudno 
się przecież zgodzić, aby np. syn inżyniera 
mógł zostać tylko inżynierem... Zawód nie 
jest dziedziczny i nie sposób dopuszczać do 
sytuacji, jaka występuje w niektórych śro
dowiskach artystycznych, gdzie z ojca na 
syna „przechodzi” talent i etat...

DECYDOWAĆ BĘDZIE BAZA

Powszechność oświaty przewiduje sytua
cję, że ponad 90 procent absolwentów szkół 
podstawowych trafi do szkół średnich. Fakt 
ten wyznacza zadania na najbliższe lata.

Niedawno przeprowadzono w Tarnowie 
szczegółową konsultację z władzami krakow
skiego kuratorium szkolnego. Omówiono 
szereg najbardziej, istotnych zagadnień,, skon
trolowano plany i możliwości ich realizacji, 
potrzeby i perspektywy.

Bieżąca pięciolatka jest niezwykle korzy
stna dla tarnowskiego szkolnictwa. Do koń
ca 1970 roku wybudowanych zostanie w mie
ście i powiecie 30 obiektów szkolnych. Ale 
potrzeby nadal są niemałe!

Na terenie powiatu potrzeba wybudować 
6 nowych budynków szkolnych, nie mówiąc 
już o innych obiektach jak np. domy na
uczyciela. Na terenie i 
podstawowe ma warunki 
ogromne braki lokalowe 
ctwo średnie.

zorganizowania kilku takich szkół nie ozna
cza, że zapewniono im należyte warunki.

Znany jest przykład szkoły przyzakłado
wej Huty Szkła, która mieści się w szkole 
podstawowej nr 4 w niesłychanie trudnych 
warunkach. Nie tylko, że nie widać sposobu 
ich poprawy, ale na domiar złego powołuje 
się nowe oddziały, już ze szklarstwem nie 
mające wiele wspólnego...

Konieczna jest pełna mobilizacja zakładów 
pracy, które winny zabiegać nie tylko o po
wołanie placówek szkolnych ale również 
o budowę potrzebnych dla nich obiektów.

‘ Pomoc w tej mierze (mobilizowanie zakła
dów pracy) obiecali przedstawiciele Krakow-:

! skiego Kuratorium Szkolnego.

NOWE INWESTYCJE SZKOLNE

miasta szkolnictwo 
i dość znośne, zą to 

odczuwa szkolni-

Dużo krytycznych uwag r__ __ _
pod adresem szkół ogólnokształcących, 
podstawie wysnuto wnioski poprawy, __ ____
wano program nauczania, ale w mentalności spo
łecznej fakt ten pozostawił niesłuszne obciążenia: 
w dalszym e:qgu panuje przekonanie, te szkoła 
ogólnokształcąca winna być przekształcona na 
szkołę przygotowującą do pracy. A przecież 
główne zadanie tej szkoły to przygotowanie 
młodzieży do szkół wyższych, a więc zapewnie
nie możliwości zapoznania się z wieloma dyscy
plinami naukowymi z dobrym, możliwie wszech
stronnym programem.

padało swego czasu 
' . Na ich 

zreformo-

Najbliższe inwestycje, to szkoła i internat 
dla Technikum Mechanicznego, internat, 
warsztaty i sala gimnastyczna dla Techni
kum Mechanizacji Rolnictwa w Tuchowie 
oraz ponad 10 nowych budynków szkół pod
stawowych W mieście powstanie nowy dom 
dziecka i budynek dla szkoły specjalnej.

Nie jest to dużo! Stąd ogromne znaczenie 
czynów społecznych oraz świadczeń zakła
dów pracy, które w coraz szerszym stopniu 
pomagają szkolnictwu.

Bardzo często pada pytanie: czy powsta
nie wreszcie w Tarnowie wyższa uczelnia. 
Wiązano takie nadzieje z przekształceniem 
Studium Nauczycielskiego.

Niestety, w najbliższych latach te marze
nia nie zostaną spełnione. Poza filiami wyż
szych uczelni, nie powstanie samodzielna 
placówka, nawet Wyższa Szkoła Nauczyciel
ska. Ale nie oznacza to, że zabiegi w tym 
względzie nie doprowadzą wreszcie do reali
zacji i tych planów.

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ
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OBWIESZCZENIE
Miejskiej Komisji Wyborczej

w Tarnowie
4. MALINOWSKI WŁADYSŁAW — rzemieślnik Loko- 

motywowni PKP w Tarnowie.
5. DUŻNIAK MARIAN — aparatowy Zakładów Azo

towych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.
6. E“APUSTKA BRONISŁAW — blacharz — brygadzista 

MPK w Tarnowie.
7. HAJDECKI EUGENIUSZ — brakarz Zakładów Me

chanicznych „Tarnów”.
8. ZACZKIEWICZ WANDA — pracownik umysłowy 

WSS „Społem”, oddział w Tarnowie.
9. GRABCZYŃSKI PIOTR — technik Zakładów Me

chanicznych „Tarnów”.
OKRĘG WYBORCZY NR 7

1. PREISS JAN — pracownik kulturalno-oświatowy, 
kierownik Domu Kultury „Tamel” w Tarnowie.

2. PARTYKA MARIAN — inżynier, kierownik Zespo
łu Ochrony Ldsów w Tarnowie.

3. GĄS1OREK ROMAN — ekonomista, naczelnik wy
działu NBP — oddział w Tarnowie.

4. KAWA JAN — ślusarz, wiceprzewodniczący Rady 
Zakładowej Fabryki Silników Elektrycznych „Tamel” w 
Tarnowie.

5. SZARY EULALIA — technik, sekretarz Rady Za
kładowej WSS „Społem" Oddział w Tarnowie.

6. SIKORA JANINA — robotnica — brygadzistka Tar
nowskich Zakładów Drzewnych im. J. Krasickiego w 
Tamowie.

7. NAJDERSKI EUGENIUSZ — technik dentystyczny 
Obwodowej Przychodni Lekarskiej PKP w Tarnowie.

8. DYBA JANINA — księgowa Tarnowskiej Spółdziel
ni Mieszkaniowej.

9. BAJOREK ZYGMUNT — robotnik, brygadzista Za
kładów Mechanicznych Tarnów.

OKRĘG WYBORCZY NR 8
1. KAPRALSKI EUGENIUSZ — pracownik kulturalno- 

oświatowy, z-ca przewodniczącego Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Tarnowie.

2. ABSTORSKI JOZEF — ekonomista, dyrektor Tar
nowskich Zakładów Ceramiki Budowlanej w Tarnowie.

3. ZIELIŃSKI ALEKSANDER — inżynier w Zakła
dzie Energetycznym „Tarnów'’.

4. SKORKA WŁADYSŁAW — ekonomista, z-ca kie
rownika działu Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyń
skiego w Tarnowie.

5. LAMOT JAN — szewc, właściciel zakładu rzemieśl
niczego w Tarnowie.

6. STROJNA BRONISŁAWA — pracownik umysłowy 
Tarnowskich Zakładów Gastronomicznych.

7. SOBECKI JERZY — technik Zakładów Mięsnych w 
Tarnowie.

8. GĘBALA ANDRZEJ — elektryk Fabryki Silników 
Elektrycznych „Tamel” w Tarnowie.

9. W-ASIK KRYSTYNA — robotnica — brygadzistka 
Tarnowskich Zakładów Wyrobów Galanteryjnych Prze
mysłu Terenowego.

10. HAJDUK KRYSTYNA — pracownik umysłowy Wo
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Hurtu Artykułami Gospo
darstwa Domowego „Arged” — hurtownia w Tarnowie.

OKRĘG WYBORCZY NR 9
1. GOLEMO JAN •— prawnik, dyrektor Tarnowskich 

Zakładów Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego.
2. KIEC EUGENIUSZ — pracownik umysłowy, dzia

łacz kulturalno-oświatowy.
3. WAŁĘGA TADEUSZ — ekonomista, kierownik tar

nowskiego oddziału redakcji „Słowa Powszechnego”.
4. BODZON MIECZYSŁAW — ekonomista, z-ca kierów 

nika działu, przewodniczący Rady Zakładowej Zakła
dów Mechanicznych „Tarnów”.

5. KUBALA JULIAN — technik Tarnowskich Okrę
gowych Zakładów Gazownictwa.

6. CURYŁO STANISŁAW — tokarz Tarnowskich Za
kładów Przemysłu Terenowego.

7. SZATKO ’STANISŁAW — pracownik umysłowy Re
jonowego Urzędu Telekomunikacyjnego w Tarnowie.

8. SZNAJDER STANISŁAW — pracownik umysłowy,
kierownik referatu Oddziału Budynków PKP w Tar
nowie. , '

9. SAJDAK MARIA — nauczycielka Liceum dla Wy
chowawczyń Przedszkoli w Tarnowie.

10. BERNAL PIOTR — dekarz Miejskiego Przedsię
biorstwa Remontowo - Budowlanego w Tarnowie.

OKRĘG WYBORCZY NR 10
1. BIESZKIEWICZ STANISŁAW — prawnik, proku

rator powiatowy w Tarnowie.

2. ROGOZIŃSKI HENRYK — ekonomista, dyrektor 
MPWiK, sekretarz Powiatowego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego w Tarnowie.

3. POTEMPA ANTONI — prawnik, kierownik działu 
TPBO.

4. DUSZKIEWICZ HUBERT — ekonomista, dyrektor 
Banku Inwestycyjnego — Oddział w Tarnowie.

5. BOCHNIA - BOCHNIEWICZ JANINA — robotnica 
Zakładów Mięsnych w Tarnowie.

6. RAAB TADEUSZ —- robotnik Huty Szkła Gospodar
czego w Tarnowie.

7. PLEWA BARBARA •— nauczycielka Liceum Me
dycznego w Tarnowie.

8. KLUZA ADAM — pracownik umysłowy Zakładów 
Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

9. RUDZIŃSKA WIESŁAWA — prawnik, kurator są
dowy.

OKRĘG WYBORCZY NR 11
1. ZON TADEUSZ — pracownik umysłowy, z-ca dy

rektora Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa PKS — Od
dział w Tarnowie.

2. WARCHAŁOWSKI WIKTOR — pracownik umysło
wy, wiceprezes Zarządu Spółdzielni „Ogrodnik — Pszcze
larz” w Tarnowie.

3. BRONIEC ZOFIA — pracownik umysłowy Woje
wódzkiego Przedsiębiorstwa PKS — Oddział w Tarnowie.

4. WARDZAŁA JOZEF — ślusarz Zakładów Mecha
nicznych „Tarnów”.

5. ŁAKOMA STEFAN — robotnik Zakładów Zbożowo- 
-Młynarskich w Tarnowie.

6. RAMIJAN MARIAN — główny ekonomista Tarnow
skich Zakładów Przemysłu Terenowego.

OKRĘG WYBORCZY NR 12
1. EJGIERD JANINA — nauczycielka, kierownik Szko

ły Podstawowej im. S. Jaracza w Tarnowie.
nej w Tarnowie.

2. KLIMEK JOZEF — prawnik, sekretarz Prezydium 
Zarządu Powiatowego Związku Młodzieży Socjalistycz
nej w Tarnowie.

3. MALINOWSKI JERZY — inżynier, przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej w Tarnowie.

4. KON1UCH TADEUSZ — ślusarz Zakładów Mecha
nicznych „Tarnów”.

5. FolZANSKI ANTONI — pracownik umysłowy Za
kładu Energetycznego „Tarnów”.

6. KOKOSZKA KAZIMIERZ — mistrz w Zakładach 
Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

7. DIMTER BENEDYKT — pracownik umysłowy, kie
rownik PGR w Tarnowie - Chyszowie.

8. WlSNICKI ZDZISŁAW — piekarz WSS „Społem” — 
Oddział w Tarnowie.

9. MĄ DEL JAN — emeryt.
OKRĘG WYBORCZY NR 13

1. NAGÓRZANSKI ROMAN — lekarz, kierownik ZLZ 
Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

2. GRYGIEL WIKTOR — chemik, z-ca generalnego 
projektanta Biura Projektów Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

3. BARNAŚ ALOJZY — księgowy Zakładów Azoto
wych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

4. WITKIEWICZ BOGUSŁAW — ekonomista, kierow
nik działu SOWI przy Zakładach Azotowych im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie.

5. STANISŁAWSKA ELŻBIETA — technik Zakładów 
Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

6. WITEK IRENA — Taborantka Zakładów. Azotowych 
im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

7. LUDWIKOWSKA HALINA Z technik Zakładów A- 
zotowveh im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

8. SZELA DANUTA — pracownik umysłowy Zakła
dów Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

9. HORBACŻEWSKI IRENEUSZ — aparatowy Zakła
dów Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

OKRĘG WYBORCZY NR 14
1. BRYŁA MIECZYSŁAW •— pracownik umysłowy, kie 

równik działu Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyń
skiego w Tarnowie.

2. MAŁEK CZESŁAW — ślusarz Zakładów Mechanicz
nych „Tarnów”.

3. WIŚNIEWSKI JAN — inżynier, kierownik wydzia
łu Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyńskiego w Tar
nowie.

4. BOBER ROMAN — elektromonter Zakładów Azo
towych im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

5. ‘BĄK KAROI emeryt. .
6. GACON MARIA — instruktorka Zarządu Powiato

wego Ligi Kobiet w Tarnowie. ■ ■■ -

Sekretarz
Miejskiej Komisji Wyborczej 
mgr Józef Wolakiewicz Przewodniczący 

Miejskiej Komisji Wyborczej 
Franciszek Krzyżak

/WYPADKU MÓZriA 
BYWJNlKm”:

Nieprzestrzeganie instruk
cji i świadome’ lekceważenie 
przepisów i zsłsad bhp było 
przyczyną wypadku jakie
mu uległa Krjstyna Wojto
wicz pracownica laborato
rium analitycznego.

Po rozpoczęciu pracy we 
wczesnych godzinach poran
nych K. Wójtowiez otrzy
mała od asystentki polece
nie przygotowania roztworu 
chlorowodoru dwuetyloami- 
ny dla potrzeb ruchu. Zwią
zek ten używany jest w 
czasie destylacji akryloni
trylu.

Poszkodowana wcześniej 
już. kilkakrotnie przygoto
wywała ten związek w ilo

ści wsadu mniejszej około 
dwukrotnie niż partia, którą 
przygotowywała w dniu wy
padku. W czasie pracy po
zostawiła rozgrzaną łaźnię 
piaskową, na której przed 
przystąpieniem do przygoto
wywania chlorowodoru
dwuetyloaminy destylowała 
próbkę akrylonitrylu. Pal
nik gazowy ogrzewający łaź
nię został zgaszony.

Po upływie około 2—3 min. 
w komorze dygestorium po
szkodowana dolewała kwas 
solny do dwuetyloaminy. 
Reakcja kwasu solnego z 
dwuetyloaminą jest reakcją 
egzotermiczną wydzielającą 
gwałtownie ciepło, co powo
duje rozpryskiwanie się cie
czy reagującej. W pewnym 
momencie w komorze dyge
storium wybuchł płomień 
powodując oparzenie I i II 
stopnia nosa i prawego po
liczka K. Wojtowicz.

Gdyby poszkodowana ści
śle przestrzegała odpowied
niej instrukcji, wypadku te
go można było uniknąć.

(Sj)

Brygadzista Władysław’ Poręba demonstruje jedną ze sztang 
-reflektorowych na scenie budowanego DK.

Z dzielnicowych placów bodów
— Jakoś nic nie zmienia się 

to wyglądzie tego domu kultury 
— rzekł mężczyzna do idącej 
z nim kobiety i wskazał ręką 
na wystrzelające w górę „wy
rzutnie”.

— I to trwa już wiele miesię
cy — odpowiedziała mu.

Ten urywek rozmowy skusił 
mnie do zaglądnięcia na teren 
budowy domu Kultury. Miałem 
pecha i zarazem szczęście. Wy
jechał kierownik budowy, ale w 
kilka minut potem stanął w 
drzwiach sam kierownik SOWI 
mgr inż. Kazimierz DUBIEL. 
Mogłem więc uzyskać najbar
dziej autorytatywną odpowiedź 
co do terminu oddania obiektu. 
Ale szef zakładowego SOWI zas
trzegł się, że nie chce nic mówić 
O terminie, powie natomiast o 
trudnościach z jakimi borykają 
się budowniczowie nowoczesnego 
DK. Na czoło wysuwa się tutaj 
wykonawstwo wnętrz, tak inwe
storskich jak i tego co ma zro
bić SOWI. Taka np. „Cepelia” w

Kalwarii, gdzie prezes Rady Za
kładowej Kurowski i kierownik 
Dubiel byli aby przyjętp zamó
wienie na wykonawstwo mebli, 
nie dostarczyła jeszcze kalkula
cji, chociaż miała wyznaczone 
już trzy terminy, a sama ofer
ta opiewa na ładną sumę — 3 
min. zł. Budowany DK przytła
cza załogę SOWI swym ogro
mem, specyfiką robót wykończe
niowych. Dochodzą prace na in
nych obiektach, jak dom cięża
rowca, kryta pływalnia, dom 
MO i ORMO, toteż nie można 
zabezpieczyć pełnej obsady zało
gi budowlanej. Brak więc ludzi, 
ale też występuje brak niektó
rych materiałów.

— No, ale cóż robić, obiekty 
są nietypowe, niemniej DK 
skończymy i liczymy, że nastą
pi to pod koniec 1970 r. — usły
szałem od kierownika Dubiela.

Jednak więc wypowiedział 
choć kilka słów o tym co nur
tuje kierownika Szawicę i jego 
ekipę już od dawna.

Wznoszony DK tylko z daleka 
sprawia wrażenie „wymarłej" bu
dowli. Wewnątrz ludzie pracują 1 
to wykonują żmudne, pracochłonne 
czynności. Weżmy choćby ślusarzy. 
Muszą uporać się z różnymi odcin
kami kawałków aluminiowych, któ
rych długość bieżąca wyniesie 7 tys. 
metrów, ale z których powstaną 
drzwi i okna przyszłego domu kul
tury. Oni na miejscu dopasowują 
różne części, przycinają je, wykonują 
otwory na nity łączące poszczegól-

widownię, w całym obiekcie pracu- wspomnianych firm leży, aby 
je ponad 30 ślusarzy, cieśli i mu
rarzy.

— Będzie zatrudnionych. 100 
ludzi i też ich się nie zauważy 
— wyjaśnia mistrz Koza, gdy 
rozglądam się po rusztowaniach 
w części kawiarnianej. Tempo 
robót wzrosło od miesiąca, ma 
być ono jeszcze większe gdy

nie dopuścić do sytuacji podob
nej jak w przypadku pływal
ni.

Jak ocenia postęp robót domu 
kultury sam inwestor?

Mgr inż. Władysław Kordziń- 
ski jest zdania, że termin od
dania: koniec 1970 r. jest real
ny, niemniej nie zadowala go do

Bom Kultury bodzie oddany w końcu 1970 roku!
ne elementy, numerują, aby później 
wiedzieć jak je złożyć w całość. E- 
lementy te są w Tarnowie polero
wane i wędrują jeszcze do Zabrza 
do anodowania. Gdy wrócą można 
już je bez przeszkód ponownie skła
dać. Mistrz Tadeusz Koza i ślusarz 
Władysław Wojtanowski pokazują te 
kawałki aluminiowe, z którymi tyle 
jest kłopotów. Realnych kształtów 
nabrała już widownia, scena sali 
widowiskowej. Brygadzista ślusarzy 
Władysław Poręba co chwilę przy
ciąga zamocowane już na scenie 
sztangi reflektorowe, jest ich ra
zem 13. Są też zamontowane urzą
dzenia dekoracyjne i mechaniczne. 
Wisi także ekran, chociaż obecnie 
jest on zwykłym splotem rurek, na 
zawieszenie płótna jest jeszcze czas. 
Zrobiono także strop akustyczny nad

ukończona zostanie pływalnia i 
Dom MO.

W ciągu lata zostaną zakoń
czone prace zewnętrzne tak, aby 
przed zimą „zamknąć” budowę 
i wewnątrz prowadzić roboty wy 
kończeniowe.

— Boimy się, że nas położy na 
obie łopatki „Instal” i PIP — 
powiada mistrz. Obawy są u- 
sprawiedliwione, bo instalacje 
co i wentylację nawiewną wy
konują... dwaj pracownicy. Nic 
nie robi się przy oświetleniu e- 
lektrycznym. Chyba w interesie

tychczasowe tempo prac. Po 
pierwszym kwartale ur. czeka 
załogę SOWI nadrobienie wielu 
opóźnień, ale ludzie kierowni
ka Dubiela powinni tego doko
nać. Nie ma za to kłopotów z 
wyposażeniem obiektu. Wiele 
potrzebnych urządzeń czeka już 
w magazynie. Jak by nie anali
zować stanu faktycznego i naj
bliższych zamierzeń wierzymy, 
że ambitna załoga SOWI zrobi 
wszystko, aby Dom Kultury od
dać w przewidzianym terminie.

Z. KASPEREK
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Z listem tym przyszedł przedstawi
ciel ZDPACh do redakcji osobiście.

— Bardzo prosimy -— zamieście! W 
imię dobrosąsiedzkich stosunków!

Przeczytaliśmy, obejrzeliśmy zdję
cia. Wszystko się zgadzało. Przed za- 
cytpjyaniem treści przyniesionej notat
ki (zdjęć nie zamieszczamy, są już bo
wiem trochę zdezaktualizowane, a 
poza tym w gazecie byłyby i tak nie
czytelne) — kilka słów wyjaśnień.

© zastawiania samochodami bram 
do hali warsztatu,

® parkowanie samochodów na 
chodnikach,

@ zatykanie ścieków, a przez to za
lewanie wodą drogi,

® blokowanie samochodami drogi 
między budynkami Instytutu.

I dalej piszą pracownicy wspomnia
nych instytucji.

♦ SLgbś&b + Przemiany

Sąsiedzki
.............  . ........ .. .. ...... .......

O błocie, niszczeniu chodników, 
złym parkowaniu samochodów czyli o 
wszystkich złych aspektach działalności 
Zakładu Transportu Samochodowego 
pisaliśmy już niejednokrotnie. Między 
innymi w numerze z dnia 28 kwietnia 
zwracając uwagę, że chociażby ze 
względu na te sprawy, konieczna jest 
budowa nowego zaplecza dla zakładu. 
Oczywiście nie znaczy to, że część z 
tych bolączek nie da się zlikwidować 
we własnym zakresie. O to zresztą 
właśnie apelują pracownicy — 
Doświadczalnego Produkcji Aparatu
ry Chemicznej i oddziału 
Nawozów Sztucznych, apelują właśnie 
teraz, kiedy wiele pracy włożyli w 
wiosenne prace porządkowe.

O co mają pretensje do swych sąsia
dów'’pracownicy Instytutu i ZDPACh? 
Cytujemy:

® systematyczne mszczenie ogrodzeń 
zieleńców przed budynkami,

Zakładu

Instytutu

„...ze względu na kilkakrotne, bez
skuteczne próby pokojowego uregulo
wania spornych spraw, żywimy na
dzieję, że pomoże nasz apel zamiesz
czony w „Tarnowskich Azotach”. Są
dzimy, że zarówno kierownictwo, jak 
i załoga Zakładu Transportu Samocho
dowego wezmą go pod uwagę i po
święcą nieco więcej uwagi tym właś
nie bolączkom...”.

My również jesteśmy tego zdania! 
Dobrej woli i chęci do utrzymania 
dobrych, prawdziwie sąsiedzkich sto
sunków zapewne w Zakładzie Trans
portu Samochodowego nie zabraknie. 
Dołączamy się również wspólnie zpra- 
eownikami działu zabezpieczeń i tele- 
techniki do apelu naszych kolegów z 
Instytutu i ZDPACh., ponieważ rów
nież jesteśmy s ą s i ą d a Th i Zakładu 
Transportu Samochodowego.

RF.DAKCJA

Ludzie • Lata ® Przemiany
„Nazywam się Jan Ferenc, urodziłem się 30. I. 1905 roku w Grabi- 

» nach pow. Dębica, woj. Rzeszów. Jestem ' synem małorolnego chłopa. 
; Do szkoły powszechnej zacząłem chodzić w 1913 r., do drugiej wios- 
I ki Straszęcin, ponieważ u nas nie było w tym czasie jeszcze szkoły. 
I Ukończyłem 4 klasy "powszechne w roku 1918 z jednorocznym opóźnie

niem z powodu wybuchu wojny w 1914 r. W 1917 r. umarła mi mat
ka, ojciec umarł w 1922. Po śmierci ojca poszedłem w styczniu 1923 r. 
na praktykę do zakładu ślusarskiego Majera Zweiga w Dębicy i rów
nocześnie zapisałem się do 3-letniej szkoły zawodowej, dokształcającej. 
Praktykę ukończyłem w styczniu 1926 r„ po czym pracowałem u tego 
samego majstra do października 19 26 r. Potem zostałem przyjęty do 

j pracy przy budowie sieci elektrycznej i montażu urządzenia elekrow- 
’ ni przy Państwowej Przetwórni M ięsnej w Dębicy. Z wojska zostałem 

i zwolniony z powodu uszkodzenia nogi przy pracy. W dniu 29. VI 
[. 1929 r. zostałem przyjęty do pracy w Państwowej Fabryce Związków

Azotowych w Mościcach w chara kierze elektromontera..."

♦

Tutaj można przerwać cytowa
nie tekstu życiorysu złożonego w 
dziale kadr przed wieloma laty. 
Trudno sobie wyobrazić bardziej 
prostą drogę zawodową. JAN FE
RENC — obecnie st. mistrz elek
tryk Zakładu Produkcji Nawozów, 
pokonywał systematycznie kolejne 
stopnie - „wtajemniczenia” elek
trycznego, wraz z rozwijającymi 
się Zakładami rosła jego fachowa 
wiedza. Dziś mówią o nim: dos
konały fachowiec, potrafi dobrze 
przekazywać swoje doświadcze
nia młodym, ciągle się dokształ
ca — uczynny, społecznik, dobry 
organizator, ma autorytet wśród 
podopiecznych. W tym roku, jak 
łatwo obliczyć, kończy swoje 4(1- 
lecie pracy w kombinacie. Czy 
jest zadowolony ł osiągnięć?

— To trudu* tak w jednym 
zdaniu powiedzieć... Przeżyłem du
żo, widziałem dużo Zadowolony 
jestem, że dzieci wyrosły na lu
dzi wartościowych. Jeden syn pra
cuje jako inżynier w Nowej Hu
cie, drugi, podpułkownik, jest st. 
asystentem w WAP. córka pracu
je w Zakładach. Mam sześcioro 
wnuków i jak słyszę ich miły 
gwar, to się czuję młodszy.

■— A praca?
— Cóż, całe życie pracowałem. 

Jak byłem na praktyce, to wy
chodziłem z Grabin o 6 rano, pra
ca trwała od siódmej do piątej 
po południu, potem do dziewiątej 
wieczór szkoła, powrót do domu 
pieszo, kładłem się spać koło jecie 
nastej i następnego dnia od no
wa. Dziś młodym jest lżej, pań
stwo im. da je szkoły, internaty, 
stypendia.

Głos jego staje się gniewny, 
szybki, tak mówią ludzie, którym 
coś bardzo łoży na sercu.

— Myśli pani, że oni zdają so
bie z tego sprawę? Może część z 
nich, ci poważniejsi — tak. Ale 
reszta... Obserwuję praktykantów, 
staram się uczyć, upominam. 
Sinieją mi się w nos, jak im mó
wię, że coś się niszczy, że nie dba 
ją o narzędzia, nie szanują pracy; 
są lekkomyślni, zbyt lekko im 
wszystko w życiu przychodzi, nie 
zdają sobie sprawy z rangi zawo

I Spotykamy się często, mimo to nie zdaję sobie Rok 1958 — to pamięt 
sprawy, że profesor Kazimierz Abratowski liczy na data. Profesor po bar. 
już sobie 76 lat! Piękny wiek, ale też co za ener- dzo 
gia! Ten ciągle uśmiechnięty człowiek nie starzeje 

fsię, wciąż zadziwia swoją żywotnością i inwencją.
A w jego przypadku ta ostatnia jest szczególnie 
potrzebna, cóż by bez niej począł nauczyciel, wy
chowawca, niestrudzony entuzjasta muzyki, który 
już w siódmym roku życia zasiadł przy organach.

Stało się to wszystko za 
namową dziadka — Macie
ja Głowackiego — dobre
go muzyką, zresztą w ro
dzinnym domu istniał, jak 
to się dziś zwykło mówić, 
dobry klimat do rozwoju 
uzdolnień młodego chłop-

bytem w eg-ZZChęm., w r. l'J»S 
zekutywie zakładowej PZPR. Na
jeździłem się dosyć za różnymi 
sprawami, najgorzej było ze spół
dzielnią domków jednorodzinnych, 
zrobili mnie przewodniczącym za
rządu, który przejął sprawy spół
dzielni, bo jak się okazało, po
przedni zarząd narobił różnych 
„machlojek”.

— A więc jednak żyłka spo
łecznika przezwyciężyła scepty
cyzm?

— Ta żyłka sprawiła, że już w 
1928 roku byłem napiętnowany z 
ambony przez proboszcza za dzia
łalność w PPS.

— A okupacja?
— Przez cały okres pracowałem

ELEKTRYKA ŻYCIORYS PROSTY

du, ze swojej roli w zakładzie. 
Organizacje młodzieżowe muszą 
włożyć więcej pracy w wychowa
nie pracowników, inaczej będzie 
źle. Zresztą pisze się przecież o 
tym ciągle w gazecie. Pyta pani, 
czy jestem zadowolony z pracy — 
— to są właśnie sprawy, 
które zbyt bolą, żeby czło
wiek był zadowolony. Przecież 
mógłbym sobie powiedzieć — zro
biłeś swoje, chcesz dobrze, sta
rasz się wykonywać obowiązki 
zawodowe jak najlepiej, cóż ci 
więcej potrzeba... A jednak nie 
mogę zrozumieć, jak np. można 
z zakładu wynieść coś, co należy 
do mienia fabryki, albo jak moż
na niszczyć urządzenia przez nie
dbałą konserwację, a takie wy
padki też dość często się zdarza
ją. Czasem jestem zmęczony u- 
pominaniem ludzi — niektórzy 
pewnie dlatego mnie nie lubią...

— Ale przecież nie zakłada pan 
bezczynnie r<k, pełni pan funkcje 
społeczne...

— Jestem obecnie przewodni
czącym komitetu blokowego nr 44, 
przedtem działałem w zarządzie

w Zakładach, przez szwagra, Ta
deusza Bochniewicza miałem kon
takty z organizacjami podziemny
mi przenosiłem przekazywane 
przez niego ulotki na teren za
kładu, brałem udział w zbiórkach 
pieniężnych na rzecz partyzantki. 
Od momentu, kiedy szwagra Niem 
cy zabrali do Oświęcimia, gdzie 
zginął, kontakt z konspiracją się 
urwał.

■— Czy był pan w Zakładach 
w momencie wyzwolenia 
wa?

— Po krótkiej przerwie 
cy (od momentu kiedy Niemcy 
zaczęli wywozić urządzenia), zgło
siłem się do pracy 20 stycznia. 
Brałem udział w uruchomieniu 
elektrowni, razem z kolegami 
ręcznie obracaliśmy napędy ruszt 
kołowych — potem była budowa 
mostów, naprawa torów, 
elektryczne w kotłowni...

W ankiecie personalnej 
to krótko •— „szczególne 
w okresie uruchamiania 
dów”. Następne lata to pokony
wanie' kolejnych stopni awansu 
— materialny ślad tych zmian 
pozostał W pokaźnym pliku urzę
dowych pisemek.

Jest wśród elektryków popular
ne, z pogranicza czarnego humo
ru, powiedzenie: elektryk myli się 
tylko raz. W wypadku Jana Fe
renca można je sparafrazować —• 
ten elektryk nie pomylił się przez 
czterdzieści lat. Nie pomylił się 
w wyborze zawodu, w swej dro
dze życiowej.

W wieku 64 lat jest dalej żywy, 
sprawny, ciekawy ludzi i spraw, 
trochę gniewny i bezkompromiso
wy, oceniający siebie i innych su
rowo, krytycznie. W przeciwieńst
wie do prostej drogi życiowej — 
nie jest układny, gładki. Tacy lu
dzie mogą się nieraz pomylić, ale 
i umieją twardo przedstawić słusz 
ne racje!

Ludmiła KOWALCZYK

Tarno-

w pra-

dyżury

brzmi 
zasługi 
zakła-

pracowitym okresie 
przeszedł na emeryturę, 
ale jednocześnie podejmu
je się ambitnego przedsię
wzięcia: tworzy szkolną 
orkiestrę właśnie w Tech
nikum Chemicznym. Rzad-

Szlachetna pasja 
profesora

se-

K.
pro 
sol-

ca. Ojciec Abratowskiego 
śpiewał nawet w chórze 
lwowskiego teatru, syn je
go — Jerzy jest znanym 
kompozytorem i muzy
kiem, córka Maria dość 
długo śpiewała w zespo
łach naszego DK. Uczy się 
grać na fortepianie mały 
wnuk, chociaż ciągle mó
wi babci: „...Szopenem nie 
będę, ale gram...”

A jego dziadek gra już 
prawie 70 lat. W 1923 r. 
ukończył we Lwowie 
minarium muzyczne 
konserwatorium im. 
Szymanowskiego gdzie 
wadził później klasę
feżu i muzyki kameralnej 
oraz orkiestrę uczelnianą. 
Od tych dni prof. Abra
towski całe swe życie poś
więca tylko jednemu — 
muzyce. Jego nazwisko 
widniało już wówczas na 
wielu- plakatach i w pro
gramach prezentowanych 
we Lwowie. Był on kolej
no kapelmistrzem amator
skiej orkiestry symfonicz
nej, dyrygentem jednego z 
lepszych wówczas zespo
łów chóralnych Towarzy
stwa Śpiewaczego „Bora”, 
kapelmistrzem robotniczej ■ 
orkiestry symfonicznej 
stowarzyszenia „Gwiazda 
— Macierz”, którą prowa
dził.

10 lat dyrygował ponad set
ką przedstawień ze śpiewa
mi , i tańcami. W tyra czasie 
jego dorobek dyrygencki po
większy! sie o 45 koncertów 
symfonicznych. Nie stronił od 
muzyki lekkiej — kompono
wał muzykę do wodewilów. 
W 1933 roku słuchacze radio
wi wytypowali jego „Piosen
kę. bez miłości” na pierwsze 
miejsce, a „Polskie Radio” 
przyznało mu specjalny pu
char. Piosenka owa ukazała 
się nawet na płytach, podob
nie jak tango „Na.zawsze”.

Po raz pierwszy przyje
chał do Tarnowa w 1937 r. 
Właśnie wówczas podtar- 
nowskie Mościce urządziły 
sobie konkurs na kapel
mistrza zakładowej orkie
stry dętej. Tej klasy mu
zyk co Abratowski nie 
miał kłopotów z przebr
nięciem przez eliminacje. 
Został więc nauczycielem 
„dęciaków” i z miejsca za
brał się do wytężonej pra
cy. Zespół dość szybko 
„stanął na nogi”, wzrósł . 
jego poziom artystyczny. 
Abratowskiemu to już nie ' 
wystarczało, założył orkie
strę smyczkową i popro
wadził chór fabryczny. .

Wrześniowa nawałnica hit- 1 
lerowska spadła jak grom z 
jasnego nieba na robotników ■ 
fabryki azotowej rozmiłowa- . 
nycłi w swoich trąbach. Abra
towski z innymi orkiestranta- 
mi poupychał w różne zakątki 
wielu strychów dopiero co za- . 
kupione nowiuteńkie instru- 1 
menty muzyczne.

Przetrwali jakoś okupa
cję, zaraz po wyzwoleniu 
mogli bez przeszkód 
na ulicę ze swoimi 
mi, kornetami.

Wtedy zaczął się 
okres działalności popula
ryzatorskiej Kazimierza 
Abratowskiego. Wnet do
prowadził do powstania 
orkiestry mandolinowej, a 
wraz z Zenonem Dziuba- 
nem utworzył teatrzyk 
lalkowy. Pracował na róż
nych stanowiskach w tym 
przez trzy lata jako kie
rownik Domu Kultury, 
nauczał również muzyki i 
śpiewu w liceum, a póź
niej Technikum Chemicz
nym.

wyjść
trą ba -

drugi

ki to wypadek w działal
ności nauczycielskiej. W 
ciągu 10 lat Abratowski 
stworzył świetny artystycz 
nie zespół. Orkiestra szkol
na zanotowała ze swym 
wychowawcą niejeden suk 
ces. Kilkakrotnie zwycię
żała w szkolnych przeglą
dach, nagrywała audycje 
do Polskiego Radia. Naj
ważniejsze, że w dobie jaz
zu i big-beatu profesoro
wi udało się 
wśród młodych umiłowa
nie do Moniuszki, Chopi
na,Różyckiego, Paderews
kiego. Profesor nie tylko 
uczył muzyki lecz wycho
wywał swych uczniów na 
pełnowartościowych oby
wateli Polski Ludowej za 
co otrzymał odznakę Ty
siąclecia Polski. Za cza
sów dyrygentury szkolnym 
zespołem Abratowski Za
raził bakcylem muzyki 120 
uczniów.

zaszczepić

Dzisiaj są oni rozrzuceni po 
_ całym kraju, ale nie zapomi

nają o swym profesorze. 
Często do niego piszą, od
wiedzają go, a nawet zapra
szają do siebie. Postać Kazi
mierza Abratowskiego jest po
pularna nie tylko w Tarnowie, 
Jego imię sławi około 60(1 wy 
chowanków — członków róż
nych zespołów, którymi kie
dyś kierował. Dziś można ich 
spotkać w „Mazowszu”, orkie
strach symfonicznych, chó
rach, operach np. jeden z 
byłych szkolnych Orkiestran- 
tów kończy studia muzyczne. 
Podeszły wiek nestora tarnow 
skich muzyków wcale nie uj
muje mu wigoru i sprawności 
artystyczno - wychowawczej. 
Profesora ciągnie do młodzie
ży bo też wśród niej czuje się 
najlepiej.

Przestał zajmować się co 
prawda szkolną orkiestrą, 
ale przyjął na siebie obo
wiązki organizatora zajęć 
życia kulturalnego wśród 
mieszkańców internatu tej 
szkoły. Bywa tam prawie . 
codziennie choć „etat” prze 
Widuje dwie wizyty ty
godniowo. Przychodzi do 
internatu i opowiada o 
swoim jakże pięknym ży
ciu, kontaktach z wielu 
znanymi muzykami, pieś
niarzami i tancerzami. Ale 
to jeszcze nie wszystko. 
Profesor Abratowski opie
kuje się zespołem wokal
nym przy Tarnowskim 
Studium Nauczycielskim. 
Pisze i akompaniuje śpie
wającym dziewczętom. 
„Entuzjastki” sławne są w 
Polsce. Udziela też kore
petycji. Z dumą pokazuje 
małą książeczkę w twar
dych okładkach. Jest to 
weryfikacja muzyczna ka
tegorii „S” pierwsza tej 
kategorii w Tarnowie, a 
trzecia w całym wojewódz
twie.

Trudno wyrazić słowa
mi trud i wysiłek jakie 
w ciągu dziesiątek lat poś
więcał swej życiowej pas
ji, która sprawiła, że dziś' 
po latach nasze środowis
ko ma mu tyle do zaw
dzięczenia na polu umuzy
kalnienia młodzieży, po
pularyzacji wartościowej 
muzyki i rozwoju kultury.

Oby profesorowi Kazi
mierzowi Abratowskiemu 
pianiście, dyrygentowi, pe
dagogowi i kompozytoro
wi, a zarazem niestrudzo
nemu entuzjaście muzyki 
przez długie lata służyło 
zdrowie.

ZYGMUNT KOPER
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Zostań członkiem 
PTTK

Q uzyskasz prawo do 
zniżek w wycieczkach 
organizowanych przez 
PTTK,
9 będziesz mógł wy

pożyczać sprzęt tury
styczny po zniżonych 
opłatach,
9 uzyskasz prawo do 

zniżek w schroniskach i 
domach turystycznych 
PTTK.

Turystyczne podsumowanie To było warto zobaczyć

Rajd tarnowski nam siq udał! Rajd tarnowski nam 
się uciął.

I
 Rozmawiamy z Kazimierzem MIERZWIŃSKIM, 

elektromechanikiem z Zakładu Pomiarów i Auto
matyki, który prowadził na ostatnim tarnowskim 
rajdzie dwie trasy: od 27 IV — IV trasę dla do
rosłych, od 1 V — 4 V trasę dla młodzieży.

— Ile osób miał pan na 
swoich trasach?

— Na pierwszej, z Za
woi przez Babią, Pilsko do 
Rajczy —- 50 osób, na dru 
giej, z Rajczy do Węgier
skiej Górki — 35 „sztuk”.

— Pogoda wam chyba 
dopisała?

— Nawet chwilami za 
bardzo, szczególnie w cza
sie podchodzenia pod Ba
bią było trochę za gorąco. 
Ale równocześnie na pół
nocnych stokach leży je
szcze śnieg, więc warunki 
marszu były miejscami 
ciężkie. Tak np. dla mło
dzieży planowaliśmy po
dejście pod Baranią Górę 
doliną Białej Wisełki, ale 
z powodu zalegającego tam 
śniegu musieliśmy przejść 
doliną Czarnej Wisełki.

— Czy młodzieżowi u- 
czestnicy Rajdu byli zado
woleni z trasy?

—• Chyba tak, nastroje 
były w każdym razie wy
śmienite. Zresztą trasa dla 
młodzieży była mniej mę-

cząca, tak że nawet w 
przedostatnim dniu wie
czorem urządziliśmy sobie 
spacer — jedni na Kuba- 
lonkę, inni pod skocznię w 
Wiśle. To było najprzy
jemniejsze zakończenie raj 
du, jakie można było so
bie wyobrazić. Przy księ
życu góry wyglądają szcze 
golnie pięknie.

— Jak pan ocenia rajd?
— Na pewno jako, jeden 

z najbardziej udanych. 
Przede wszystkim z powo 
du nieskazitelnej pogody, 
bo od tego zależy w du
żej mię. uwodzenie 
każdego raju,..

Dziękujemy za rozmowę 
i prosimy jeszcze o kilka 
ogólniejszych informacji o 
rajdzie prezesa Oddziału 
PTTK Ziemi Tarnowskiej 
Józefa MOSZCZYŃSKIE
GO.

— W rajdzie uczestniczy
ło 1 600 osób, w tym 900 
młodzieży. W tym roku 
rajd przebiegał pod hasła
mi 25-Iecia PRL, 25 tras

poprowadziliśmy tak, aby 
uczestnicy rajdu mogli zo
baczyć i ocenić 25-letni 
dorobek Ziemi Żywieckiej 
i Śląskiej. W rajdzie, już 
14-tym z kolei uczestniczy
li przedstawiciele 49 pol
skich miast, rekrutujący 
się z różnych grup społecz 
nych — a więc byli ro
botnicy, lekarze, naukow
cy, no i młodzież szkół 
średnich. W Rajczy odbyło 
się uroczyste zakończenie 
I części rajdu (dla doro
słych) i zarazem otwarcie 
rajdu młodzieżowego. Mie 
liśmy możność obejrzeć 
piękny zespół regionalny z 
Rajczy. Do najprzyjem
niejszych wrażeń rajdo

wych niewątpliwie należy 
spotkanie uczestników raj
du w schronisku „pod Ba 
ranią”, gdzie bardzo miły 
wieczór uświetniła grupa 
turystów z Bułgarii, któ
rzy zaprezentowali nam 
swoje piękne ludowe pieś
ni.

— A więc można powie
dzieć, że rajd był w do
datku międzynarodowy?

— Na pewno. Myślę, że 
z każdym rokiem przyby
wać będzie entuzjastów te 
go wielkiego i tradycyj
nego już rajdu ogólnopol
skiego, bo tak go można 
przecież nazwać.

Rozmawiała: ELKA

MARIA PAWLIKOWSKA-JASNORZEWSKA

KROKUSY
Narciarze, rozłączeni jak falanga duchów, 
Zjechawszy z gór w dolinę, stanęli bez ruchu, 9? 
Na śniegi cień rzucając
W stroju lekkim, kusym,
Patrząc ku słońcu, piękni
A to są krokusy.

Na wodnych szlakach

Najpierw przedstawmy się: Yacht- 
Club „Azoty”, w skrócie Y. C. Zorga
nizowaliśmy się dwa lata temu i w 
miarę możliwości lokalowych i finan
sowych prowadzimy swoją działalność 
szkoleniową i rekreacyjną, służąc w 
ten sposób pracownikom Zakładów. 

Żeglarski rozkład 
jazdy

W bieżącym roku nasza działalność 
przedstawia się następująco: w lutym 
rozpoczęliśmy kurs na stopień żegla
rza. Po jego ukończeniu uczestnicy u- 
zyskują zezwolenie na prowadzenie 
jachtów po wodach klubowych. Do 
atrakcyjnych kursów niewątpliwie 
należy również kurs motorowodny, 
tym bardziej, że w jego programie 
przewidziana jest nauka jazdy na nar
tach wodnych. Inicjatywa przeprowa
dzenia tego typu szkolenia wyszła od 
koła PTTK przy Biurze Projektów. O- 
czywiście wszyscy uczestnicy wspom
nianych kursów mają zapewnione 
miejsce w wędrownym obozie żeglar
skim na szlaku Wielkich Jezior Ma
zurskich. O uroku takich wczasów in
formowaliśmy w zeszłorocznych repor
tażach.

Drugą formę naszej pracy rozpocz- 
niemy po dokonaniu otwarcia sezonu 
nawigacyjnego. Na Jez. Rożnowskim 
będziemy starali się zapewnić ciągły 
dyżur sterników, którzy zapoz
nawać będą chętnych adeptów sztuki 
żeglarskiej z tym pięknym sportem 
praktycznie. Ilość osób pragnących u- 
czestniczyć w tej zabawie będzie ogra
niczona jedynie ilością i pojemnością 
łodzi. Tu mogę pocieszyć — w budowie 
są już dwie piękne łodzie typu „Zoś
ka” z kabinami, zapewniające pełny 
komfort w czasie pływania. Łodzie te 
budowane są w naszym zakładzie. W 
sumie, po dokonaniu ostatnich zaku
pów, klub będzie dysponował dworną 
łodziami typu „Omega” i jedną łodzią 
typu „Zośka”.

Możliwe jest, że będziemy mogli 
służyć pomocą obozowi ZMS w mie
siącu czerwcu nad J. Mikołajskim.

Ńa koniec chciałbym dodać, że jachty 
mogą być prowadzone samodzielnie 
jedynie przez wykwalifikowanych żeg
larzy i w żadnym wypadku nie będą 
wypożyczane osobom nie posiadającym 
uprawnień. Zezwolenia będzie wyda
wał Y. C.- „Azoty” i takie tylko będą 
respektowane. Ostrożność ta jest po
dyktowana troską o pływających. Dla 
porównania podaję, że pilotowanie 
samolotu nie jest wcale ani trudniej
sze, ani bardziej niebezpiecznie od żeg 
lowania.

Wszystkim miłośnikom żeglarstwa 
życzymy dobrych wiatrów.

Ahoj! B. Czank

Chochołowskie krokusy
O tym jak piękne są krokusy, górskie zwiastu

ny wiosny, mogli przekonać się pracownicy Zakła
du Badawczego, którzy zdecydowali się wyjechać 
w ostatnią sobotę i niedzielę kwietnia na wyciecz
kę w Tatry Zachodnie.

W sobotę po pracy* autobus pełen pasażerów wy
ruszył w stronę Ząkopanego. O zmroku dojechaliś
my do polany Huciska. Otoczyło nas zimne, nasy
cone żywicą i wilgocią powietrze. Tak pięknie i 
orzeźwiająco pachnieć potrafi tylko powietrze gór
skie wczesną wiosną, gdy w lesie leży jeszcze 
śnieg. Godzina spaceru po nieco błotnistej drodze 
i wita nas gościnne schronisko na Hali Chocho
łowskiej. Wielki, kamienny budynek utrzymany w 
stylu zakopiańskim,pięknie położony i komforto
wo wyposażony jest ulubioną bazą turystów i nar
ciarzy.

Rano obudziło nas słońce i widok tak piękny, że 
wszyscy wyszli jeszcze przed śniadaniem ze schro
niska.. Cała dolina zasłana była liliowymi dywa
nami. Krokusy rosną tak gęsto, że trzeba uważać, 
aby ich nie deptać. Niećo wyżej łasy, potem 
szczyty Grzesia, Bobrowca z Mnichami Chocho
łowskimi z jednej, a Wierchami Trzydniowiańskim 
i Kominiarskim z drugiej strony. Dolinę zamyka 
białe, a raczej srebrne w słońcu pasmo Wołowca 
i Rakonia wspaniale odbijające od ciemnobłękit- 
nego nieba .

Po ochłonięciu z pierwszego wrażenia — śnia
danie i decyzja — co dalej robić. Jedni postana
wiają zostać w dolinie, pospacerować, opalić śię, 
inni — wyruszają na wycieczkę przez Przełęcz 
Iwanicką na halę Ornak, a dalej Doliną Koście
liską do Kir. Droga na Przełęcz trochę błotnista, 
trochę śliska, a im wyżej, tym więcej śniegu. Po 
półtorej godzinie podchodzenia jesteśmy na Prze
łęczy. Wokół roztacza się wspaniały widok na 
lśniące w słońcu, pokryte śniegiem szczyty. Stoi- 
my na suchej trawie, parę metrów dalej przem
knęła grupa narciarzy na nartach biegowych — te 
lekkie i zwinne narty pozwalają poruszać się na
wet w bardzo skąpym i rozmokłym śniegu.

Teraz ostre zejście na Halę Ornak. Witają nas 
znów pierwiosnki, krokusy, choć nie tak liczne 
jak w Dolinie Chochołowskiej i... oswojone jelenie 
i łanie „mieszkające” w pobliżu’ schroniska. Jest 
tak gorąco, aż trudno uwierzyć, że dopiero kilka 
dni temu zima opuściła doliny.

Po obiedzie — marsz najpiękniejszą z dolin ta
trzańskich, Doliną Kościeliską. Droga wiedzie do 
Kir, gdzie czeka już na nas autobus. Jeszcze tylko 
lody w Coctail-barze w Zakopanem i — kierunek 
Tarnów.

Na drugi dzień koleżanki i koledzy zazdrościli 
wycieczkowiczom nie tylko pięknych wrażeń, ale 
i mocnej, wiosennej opalenizny.

(K. L.)
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Jak znaleźć odbiorców ? NIE WYSTARCZY... 
TANIEC

dzy ogólnej, z wartości, 
które niesie z sobą sztuką

Jest ich w kombinacie spora grupa, co roku przy 
bywają następni. Najpierw są stażystami, mieszka
ją przeważnie w hotelu, chociaż nie jest to regu
łą. Piszemy o młodych absolwentach wyższych 
uczelni i szkól pomaturalnych. Co robią po pracy, 
teraz kiedy tó w przeciwieństwie do okresu stu
diów mają więcej czasu na rozrywkę? Mogą cho
dzić do kina, korzystać z biblioteki, odczytów, kon
certów i to nawet bez przejażdżki czerwonym au
tobusem do śródmieścia.
CZY TAK JEST 

NAPRAWDĘ?

Oddajmy im głos. Naj
częściej chodzą do kina, 
ale krytycznie wyrażają się 
o nie najlepszych salach
projekcyjnych. Krytycznie 
mówią również o tarnow
skim Teatrze.

— Nie warto — mówią 
-— do tego przybytku Mel
pomeny chodzić, bo ciągle 
grane są tam szkolne lek
tury, sztuki nas nie intere
sujące. Domagają się kon
certów muzyki poważnej, 
występów operowych, a- 
trakcyjnych koncertów roz 
rywkowych. Wielu też z 
nas — tłumaczą się — zało 
żyło już rodziny albo przy
jęło na siebie tak dużo in
nych obowiązków, że nie 
ma mowy o korzystaniu 
z dóbr kulturalnych.

Ci, co mają jeszcze czas 
na rozrywkę wypowiadają 
wiele krytycznych uwag 
pod adresem tarnowskiej 
kultury. Kłopoty sprawia
ją im trudności w uzys
kaniu biletów na nielicz
ne w naszym mieście im
prezy. Miasto jest omija
ne przez znanych artystów, 
których można obejrzeć 
tylko na szklanym ekra
nie.

A ZDK'.

Nie wszyscy zatrudnie
ni w kombinacie młodzi

POZIOMO: 1) ssak i rodziny kunowatych, 2) malują 
je kobiety, 7) składnik skorupy ziemskiej, 8) inicjały 
organizacji podziemnej, 10) symbol astatu, 11) miasto — 
państwo, 12) odmiana gipsu, 14) wyrażenie finansowe, 
15) termin bokserski, 16) dobra wódka, 18) strzela do 
zakochanych, 19) mebel kuchenny.

PIONOWO: 1) naszyjnik z pereł, 2) część twarzy, 4) 
miasto w Belgii, 5) lewy dopływ Dunaju, 6) dwukadłu- 
bowa łódź, 9) z nich zbudowany piec, 10) nowela Prusa, 
12) wisząca lampa, 13) dobry z kury, 16) marka moto
cykla, 17) litera fonetycznie.

Rozwiązania wyłącznie na kartkach pocztowych pro
simy przesyłać na adres redakcji do dnia 19 maja br.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi, rozlosujemy nagrodę w postaci bonu towarowego 
wartości 80 zł.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 14 (236)

POZIOMO: koliber, aster, Lądek, sól, sza, ska, zapał, 
mer, kar, sen, trema, aport, trabant.

PIONOWO: kitel, lir, bal, Rodos, aksamit, klarnet, 
szpak, sak, Aar, rdest, sport, Ala, ara.

Nagrodę w postaci bonu towarowego za prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki otrzymuje Ryszard NOWAK, 
Tarnów, ul. Wielkie Schody 9/1.

Po odbiór nagrody prosimy zgłosić się osobiście w re
dakcji.

Kultura i młodzi inżynierowie
technicy, inżynierowie, ma 
gistrowie korzystają z u- 
sług Zakładowego Domu 
Kultury i jego agend. Po
wody — jak stwierdzają 
są różne: mieszkają w 
Tarnowie, nie mają czasu 
lub nie ma po co do tych 
placówek uczęszczać.
'A ci co odwiedzają ZDK? 

Chodzą na występy, bardzo 
przypadł im do gustu ,,Kalen
darz pamięci”, podobała się 
ostatnia wystawa korzenio- 
plastyki i Miesiąc Muzyki 
Młodzieżowej. Swoich zwolen
ników miały ,,Piosenki dla 
załogi”. Jakie wysuwają po
stulaty pod adresem DK? 
Więcej spotkań z ciekawymi 
ludźmi, imprez oświatowych, 
spotkań z aktorami, wystę
pów kabaretowych, interesu
jących odczytów, koncertów 
jazzowych.

CZY BĘDĄ GRAC 
W PING-PONGA?

Dużym skupiskiem mło
dych absolwentów wyż
szych uczelni jest zakłado
wy hotel, w którym aż 70 
procent mieszkańców to 
iudzie w wieku do 27 lat. 
Właśnie tutaj bardziej niż 
gdzie indziej należy roz
wijać działalność k-o, pra
cę ideowo-wychowawczą. 
Z inicjatywy Zarządu Ko- 

binatu ZMS powstał też w 
hotelu zespół partyjno-ze- 
temesowski, który m. in. 
ma zajmować się porusza
nymi wyżej sprawami. 
Zespół opracował plan 
działania, założył książkę 
życzeń, wniosków i zaża
leń, na które zaintereso
wani otrzymują do 7 dni 

odpowiedź. Wypowiedziano 
walkę nudzie. Nie wystar
czał telewizor i punkt za
kładowej biblioteki. Mło
dzi mieszkańcy hotelu u- 
mocnili słupki do siatki i 
wspólnie z zetemesowcami, 
przy pomocy TKKF, za
mierzają wyasfaltować bo
isko.

Nawiązali też kontakty 
z ZDK w celu zorganizo
wania cyklu odczytów na 
tematy interesujące wszyst 
kich współmieszkańców.

I to byłoby wszystko bowiem 
inne inicjatywy samorządu 
hotelowego i zespołu partyj- 
no-zetemesowskiego okazały 
się niemożliwe do zrealizowa
nia. Kierownictwo hotelu nie 
wyraziło zgody na ustawienie 
Stołu ping-pongowego w wol
nym pomieszczeniu piwnicz
nym. Rada Zakładowa odpo
wiedziała negatywnie na proś
bę mieszkańców hotelu w 
sprawie przydzielenia autobu
su na wycieczkę, bo każdy z 
nich jest pracownikiem kom
binatu i może korzystać z 
wycieczek zakładowych. Trud
no również na co dzień zorga
nizować rozrywkę dla miesz
kańców hotelu. Brak jest 
zwykłych gier towarzyskich 
np. kometki, nie można nawet 
wysłuchać ..popołudnia z mło
dością”, bo chociaż jest ra
diowęzeł, to ciągle się coś w 
nim psuje, a kolejna napra
wa nie zmienia tego stanu 
na lepsze.

I jak więc w takich wa
runkach realizować odpowied
nio przemyślany program pra
cy k-o wśród ludzi zamiesz
kałych w hotelu zakładowym?

CHĘTNIE BĘDZIEMY 
WSPÓŁPRACOWAĆ...

Jeśli mówimy o zaspo
kojeniu potrzeb kultural
nych młodych ludzi po 
studiach to nie należy za
pominać o ich organizacji 
—. zakładowym ZMS. Co 
też robi ta organizacja w 
tej dziedzinie? W rozmo-

3E0SEE
Nie ma chyba poety, któ 

ry nie opiewałby uroków 
wiosny — pory eksplozji u- 
roków natury i gwałtow
nych młodzieńczych uczuć.

Wieczorem, miejskie parki, 
boczne i słabiej oświetlone 
uliczki oraz podmiejskie łą
ki pełne są gorących szep
tów, wzniosłych wyznań i 
namiętnych pocałunków. 
Ktoś przeżywa pierwszą mi 
łość, a ktoś ostatnią. Zda
wać by się mogło, że wszy 
stkich wypełniają uczucia 
pozytywne, przyjazne, cie
płe.

Kiedy jednak w skwarne 
południe wejdziemy w 
chłodną czeluść sądowego 
gmachu stwierdzimy ze 
zdumieniem, że szerokie ko
rytarze zatłoczone są ludź
mi, a wokandy pęcznieją od 
ilości spraw. Karty akt 
przesiąka nienawiść, chci
wość i kłamstwo.

Przyjrzyjmy się bliżej 
choć kilku sprawom.

*
KIEDY SŁONCE mocniej 

przygrzało, pewnego wiosen 
nego południa Franciszka B. 
pracowała na swoim poiu. 
Wracając chciała sobie skró
cić drogę i tak znalazła się 
na miedzy sąsiadki, z którą 
od pewnego czasu nie żyła 

wie z przewodniczącym 
Zarządu Kombinatu ZMS 
padło kilka raczej pesy
mistycznych stwierdzeń.

— Wielu absolwentów 
wyższych uczelni jest już 
w wieku „poza młodzieżo
wym”, wymykają się oni 
spod działania ZMS. Do 
organizacji życia k-o naj

bardziej jest predyspono
wany ZDK, ma ku temu 
siły i środki, dysponuje 
fachowymi pracownikami... 
młodym trzeba coś zapro
ponować w dziedzinie kul
tury i oświaty, a nie cze
kać na ich inicjatywy...

Rzeczywistość jest bardziej 
optymistyczna. Chociaż orga
nizacja młodzieżowa nie obej
muje swą działalnością wszy
stkich młodych absolwentów 
wyższych uczelni to w komi
sji kultury ZK ZMS znalaz
ło się ich aż 5. Nie jest więc 
tak źle. Organizacja ZMS by
ła inicjatorem zorganizowania 
wspomnianego już zespołu 
partyjno-zętemesowskiego w 
hotelu. Zakładow’y ZMS spra
wuje opiekę nad stażystami 
w kombinacie. Jest to zawsze 
pokaźna grupka ludzi, np. w 
bieżącym roku około 300 o- 
sób. W czasie spotkań ze sta
żystami padają różne postula 
ty co do programu działania.

Zaczyna krystalizować 
się współpraca ZK ZMS z 
ZDK, chociaż nie we wszy 
stkich dziedzinach. Można 
dużo zrobić wspólnie 
•— mówią działacze ZMS 
•— chętnie będziemy współ 
pracować z Domem Kul
tury. Ale w ZDK jakoś 
tej współpracy nie mogą 
zarejestrować.

Są też pretensje pod a- 
dresem DK. Np. ostatnio 
z inicjatywy ZMS nawiąza 
ne zostały kontakty z mło
dzieżą studencką. Początki 
zostały zrobione. Wymie
niono zespoły artystyczne. 
Nadarza się okazja, aby 
znów gościć w Tarnowie 
artystów - studentów z 
okazji Festiwalu Kultury 
Studenckiej, który odbywa 
się aktualnie w Krakowie, 
ale trzeba podjąć organi
zacyjny trud, zaprosić etc. 
Kto to ma zrobić?

w zgodzie. Sąsiadka ze swe
go podwórka dostrzegła Frań 
ciszkę i zastąpiła jej drogę 
zabraniając przejścia miedzą. 
Franciszka pchnęła sąsiadkę, 
a później wyrwanym z płotu 
kołkiem uderzyła w rękę. 
Sąsiadkę odwieziono do szpi 
tala ze złamaną ręką, a 
Franciszką musiała zająć się 
milicja.

*

Wiosna na... WOKANDZIE
W NIEDZIELNE popołud

nie, tarnowskie „niebieskie 
ptaszki” — Anastazy Z. i Jó
zef H„ szlifowali jak zwykle 
uliczne bruki i patrzyli za
zdrosnym okiem na samo
chody i motocykle jadące 
gdzieś za miasto.

— Przydałoby się gdzieś 
pojechać — zauważył sen
tencjonalnie Anastazy.

— Mhm — zamruczał le
niwie Józef. Ale czym?

— Najlepiej jakimś moto
rem.

Żaden z nich jednak mo
tocyklem nie dysponował, 
aiu i ąBMoacjd a:u naI°M. 
nie robić. Nawet myśl o 
jakiejś pracy wprawiała ich 
w zdenerwowanie.

— Najlepiej pracować gło 
wą — mawiał zwykle Jó
zef, który trzy lata dłużej 
niż rówieśnicy kończył edu
kację na szczeblu siódmej 
klasy. Możliwości intelek
tualne Anastazego wygląda
ły podobnie.

W programowaniu pra
cy wśród młodych nie moż 
na poprzestać na tańcach 
i beacie. Słuszne są postu
laty o program bardziej 
ambitny, dostosowany do 
poziomu intelektualnego 
młodych absolwentów.

Propozycje programowe 
muszą uwzględniać możli

wości kształtowania socja
listycznego modelu młode
go inżyniera, technika, 
magistra, musi to być pro
gram ciekawy, atrakcyjny, 
tak aby znalazł odbiorcę. 
Słuszne jest również twier 
dzenie, że z tymi propo
zycjami winni wychodzić 
wszyscy: ZDK, ZMS, od
działowe organizacje związ 
kowe i Rada Zakładowa, 
ognisko TKKF, kierowni
ctwa zakładów, w których 
pracują ci młodzi, a na
wet miejscowy oddział 
SITPEChem. Szczególnie 
ta ostatnia organizacja 
winna rozwijać szerszą 
działalność nie tylko na
tury naukowo-technicznej. 
Chyba w tej organizacji 
jest też miejsce na poczy
nania kulturalno-towarzy- 
skie poza doroczną herbat
ką czy pójściem do teatru 
przy okazji jakiejś wy
cieczki...

Problem nie jest tak bła 
hy jak by się wydawał. 
Ktoś powie, że absolwen
tów tych nie jest dużo. 
Prawda, lecz za klika lat 
oni będą kierować setkami 
pracowników i kto wtedy 
zachęci tych ostatnich do 
obejrzenia wartościowej 
sztuki, wystawy plastycz
nej, przeczytania dobrej 
książki?

Dobry kierownik to wy
chowawca podległych mu 
pracowników’, a jego au
torytet niezbędny w kie
rowaniu jest wynikiem nie 
tylko kompetencji zawo
dowej, ale budowany mu
si być z elementów wie-

Wieczorem tego dnia ru
szyli jednak głową i ręka
mi. Zobaczywszy stojący na 
bocznej uliczce motocykl i 
sprawdziwszy, że nikogo w 
pobliżu nie ma — przepchnę 
li go kilkadziesiąt metrów, 
a potem zapalili. Wnet byli 
poza miastem. Następnego 
dnia wyjechali już przed po 
łudniem. Gdy wracali na o- 
biad, zostali zatrzymani 
przez Milicję.

DWUDZIESTOLETNIA A- 
licja wyglądała dziecinnie, 
ale doświadczenie w „naj
starszym damskim zawo
dzie”, miała jak na swój 
wiek bardzo duże. Kiedy na 
deszła wiosna została zno
wu zatrzymana i skierowa
na do Przychodni Wenero- 
logicznej. Badanie stwierdzi
ło zastarzałą kiłę. Poddano 
ją leczeniu i uprzedzono, że 
musi zaprzestać „pracować”, 
bo może zarazić chorobą 
przygodnych partnerów.

Nie posłuchała tego ostrze 
żenią dochodząc do wniosku, 
że szkoda zrezygnować z in
tratnych zarobków w okre
sie wzmożonego popytu na 
„damskie usługi”. Kilkanaś
cie dni później, w wyniku 
aktywnej działalności Alicji, 
liczba pacjentów Przychod
ni Wenerologicznej wzrosła 
o kilka osób. Prokurator 
zmuszony był aresztować cy 
nlczną roznosicielkę groź
nej choroby, gdyż było rze
czą pewną, że w przeciw-

i kultura.

Warto chyba pokusić się 
o mądry program wspólne
go działania sprawiający, 
że m. in. w rezultacie jego 
realizacji będą wyrastali 
wychowawcy przyszłych 
robotników socjalistyczne
go kombinatu, którym nie 
obce będą wartości huma
nistyczne.

Niepożądanym przeto wy 
daje się stawianie przesz
kód samorządowi z hotelu, 
niedostrzeganie wielu
wniosków i szeroko zakro
jonego programu działal
ności k-o w środowisku 
młodych absolwentów wyż 
szych uczelni i szkół po
maturalnych.

ZYGMUNT KASPEREK

Jeszcze czy 
już zepsute?
Odwiedziłam niedaw

no największy plac za
baw w Swierczkowie 
szumnie nazwany o- 
gródkiem jordanow
skim. Nie wiem kto 
sprawuje nad nim ople 
kę — w każdym razie 
jest ona nie najlepsza. 
Nie widać tam dobrej, 
troskliwej ręki gospo
darza — skromny sprzęt 
znajduje się w rozkła
dzie — albo nie docze
kał się jeszcze wiosen
nej renowacji, albo już 
uległ dewastacji.

Przychodzące tam 
dzieci nie za bardzo ma 
ją więc na czym „'uży
wać", a rodzice odpo
czywać. Cieszący się 
wątpliwą popularnością 
„grzyb” z ławeczką po
mieści zaledwie kilka 
osób. A odpoczywać na 
stojąco nie każdy ma 
ochotę.

Robimy — również 
dla dzieci piękne zoo, 
upiększamy dzielnice, a 
zapominamy o tym co 
kosztowało kiedyś dużo 
trudu i pieniędzy, a co 
jest przecież potrzebne.

O. U.

nym wypadku powiększyła
by ona jeszcze bardziej i tak 
pokaźną ilość pacjentów le
karzy - wenerologów.

WRACAJĄC w piątek wie 
czór ze spotkania ze swym 
chłopcem Anka była rozgo
ryczona. Staszek na jej za
pytanie co będą robili w 
sobotę powiedział, że nie
stety, będzie zajęty, bo ma 
wieczorem ważne zebranie 
w klubie.

Nie bardzo dowierzała je 
go słowom i postanowiła 
to sprawTdzić. Przeczucie nie 
myliło ją, bo zobaczyła, że 
w czasie, kiedy rzekomo 
miał być na zebraniu szedł 
Staszek do parku z jej przy 
jaciółką, Zochą. Anka posta
nowiła rozbić ten związek, 
by odzyskać chłopca. Kiedy 
więc spotkała go za parę 
dni, zaczęła — udając nie
zorientowaną, opowiadać o 
przyjaciółce rzeczy paskud
ne. Oszczerstwa te dotarły 
do Zochy, która zaskarżyła 
przyjaciółkę o zniesławienie.

*

Zakwitła wiosna. Dostosuj 
my się do natury! Bądźmy 
dla siebie dobrzy i życzliwi.

OBSERWATOR
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REPERTUAR 
TARNOWSKICH 

„MARZENIE” 
10—13 V — Pan Wołody

jowski — prod. poi.
„AZOT”

10—12 V — Angelika 
wśród piratów — prod. 
tranc.-wł.-niem.

13—15 V — Winnetou (1 
seria) — prod. jug.

16—18 V — Beczka pro
chu — prod. japońskiej.

REPERTUAR TEATRU 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

*»■

M
11 V — godzina 19.00 —

,Pan Jowialski”
13 V — godzina 16.00 —

.Ojciec Goriot”
14 V — godzina 16.00 —

,Pan Jowialski*’
16 V — godzina 15.00 —

.Ojciec Goriot”
17 V — godzina 11.00 —

Madeja’*
19.00 —

Madeja”

„Przygody zbója
18 V — godzina 

„Przygody zbója
IMPREZY 

ARTYSTYCZNO 
-ROZRYWKOWE

10 i 18 V — godz. 12.00 — 
sala muz. DK — Przegląd 
filmów dla dzieci i mło
dzieży.

11 V — godzina 11.00 — 
Deptak — Kiermasz książ
kowy z udziałem znanych 
pisarzy: W. Machejka, K. 
Bunscha.

11 V — godziną 18.00 — 
sala teatralna 'DK — Ko
lejne wydanie „Kalenda
rza pamięci”. Udział wez- 

. mą m. in. J. Gerhard, W. 
Machejek i W. Szymbor- 

‘ ska.
13 V — godzina 16.00 — 

. aulą Tech. Chem. — Kon
kurs pn. „Szukamy mło
dych talentów piosenkar
skich”.

15 V — godzina 18.00 — 
. sala teatralna DK — Śro
dowiskowy Dzień Działa
cza Kultury.

17 i 11 V - godz. 17.00 i 
19.30 — aula Tech. Chem. 
— Występ laureata ..Zło
tej Płyty” — Jaremy Stę- 

- powskiego.

Rewanżowe spotkanie Legia - Unia jeszcze lepiej. Wierzę jednak, że nasza dru
żyna zakwalifikuje się do finału”.

Już 14 maja br. o godz. 19 na płytę sta- Bezpośrednio po meczu w Tarnowie zwró- , Y nl° nam inrieg0 nie pozo*
dionu Wojska Polskiego w Warszawie wy- ciliśmy się do kapitana drużyny Legii zagr^ć^ofensywnie 
biegną piłkarze tarnowskiej „Unii i war- . zagrać oieusywiue,
szawskiej „Legii”. Obie jedenastki stoczą re- 0 wrazenia’ bombardiera 1 me
wanżowy półfinałowy pojedynek o Puchar 
Polski. W pierwszym spotkaniu rozegranym 
w Tarnowie dość szczęśliwe zwycięstwo od
nieśli legioniści.

Jak będzie tym razem w Warszawie — 
to pytanie nie schodzi z ust wielotysięcznej 
rzeszy kibiców. Że tak jest świadczy o tym 
decyzja kierownictwa sekcji piłki nożnej Le
gii, która postanowiła ten mecz rozegrać 
przy sztucznym świetle, wiedząc, że tarno
wianie do takich warunków nie są abso
lutnie przygotowani.

rewanżowym pojedynku 
szczelnie kryć każdego 

pozwolić na rozgrywanie

Przy sztucznym świetle i w telewizji?
Popularny „Kici” (Brychczy) powiedział: 

„odnieśliśmy szczęśliwe zwycięstwo. Wasz 
zespól to bardzo zgrany kolektyw, dobrze 
wyszkolony technicznie i dojrzały taktycz
nie. Moim zdaniem w pierwszej części me
czu tarnowianie przystąpili do gry z wielką 
tremą to chyba ich zgubiło. W rewanżowym 
pojedynku będziecie grać z nami na pewno

jakichkolwiek akcji na własnym przedpolu 
bramkowym. Liczymy również na poprawną 
grę wszystkich piłkarzy, wiarę we własne 
siły i wreszcie na dobre widowisko sportowe.

Obecnie między WKS Legia, a redakcją 
sportową TV trwają pertraktacje na temat 
transmisji meczu. Wszystko wskazuje, że 
pojedynek tarnowian z Legią zobaczymy na 
srebrnym ekranie TV!

Nasz komentarz sportowy
Najbliższe pojedynki pił-' 

karzy tarnowskiej Unii 
' znalazły się w centrum U- 
wagi licznych rzesz kibi
ców piłkarskich w naszym 

_kraju. Po ostatnim udanym 
występie w Łodzi jeszcze 
bardziej urośli do rangi 
egzaminatora dla najlep
szych zespołów.

Jak Czytelnikom wia
domo, już w najbliższą so
botę (10 bm) na własnym 
boisku podejmują w kolej
nej rundzie rozgrywek li
dera II ligi — Cracopię. 
Ten pojedynek ź różnych 
względów dla obu zespo
łów potraktowany będzie, 
jako spotkanie prestiżowe.

Ze Stalowej Woli i Krakowa

2 tytuły mistrzowskie i 5 m drużynowo
Mimo że w XI Otwartych Mistrzostwach Stalo

wej Woli w Lekkiej Atletyce (3-4. V. br.) starto
wało tylko kilkunastu sportowców Unii Tarnów 
(reszta brała udział w zawodach ligi juniorów w 
Krakowie), przywieźli oni' stamtąd dwa tytuły 
mistrzowskie i zajęli (na 17 zespołów) V miejsce 
za Stalą Mielec, MKKFiT Przemyśl, Stalą St. Wo
la, AZS Lublin, a przed Stalą Sanok, Stalą Rze
szów, KSZO Ostrowiec, Resovią Rzeszów i innymi 
drużynami okręgu rzeszowskiego.

Mistrzami Stalowej Woli w lekkiej atletyce zostali: 
Krystyna Szewczyk — dysk — 32,70 m i Stanisław Lipa
— wzwyż — 185 cm. Inne wyniki: kobiety — 100 ni — I. 
Król — 13,5, wzwyż i loo m pł. — E. Galińska — 135 i 

J7.8, w dal —E. Gerhardt i 1. Król — 5.12 i 5.03, oszczep
— J. Procak — 31.-38, mężczyźni — 100 i 200 m — S. Bu
kowski — 11,3 i 23,1, w dat — K. Nowak i S. Bukowski
— 6,79 i 6,56, kula — W. Bąk — 12.88.

* * ♦

W rozegranych 3-4. V br w Krakowie zawodach 
ligi juniorów zwyciężyła Wisła, przed Cracovią i 
Unią Tarnów.

Młodzi lekkoatleci Unii wygrali trzy konkurencje (A. 
Głowacka — 400 m — 1.06,8, K. Starzec — oszczep — 
15,88, Z. Golec — dysk — 33,64), w kilkunastu innych 
zajęli czołowe miejsca. Ciekawsze rezultaty: B. Rzepka — 
loo ni pł. — 18,8, w däl — 5.00, wzwyż — 140, J. Schön
thaler — dysk — 30,48, H. Czachor — 400 — 1.07,5. A. 
Kopeć — 100 i 200 — 11,9 i 23,6, M. Sztaba — 800 — 2.02,3, 
Z. Łyżnicki — 1500 — 4.07,5, W. Naleziński — 3000 — 9.31,0, 
M. Stepek — oszczep — 44.18.

BW

Rozmaitości
sportowe

III SZERMIERCZE 
MISTRZOSTWA TARNOWA

Trwają już przy
gotowania do III in
dywidualnych mis
trzostw szermier
czych Tarnowa. Im
preza ta przeprowa
dzona zostanie 25

maja w hali sportowej ZKS Unia. 
W dwóch tarnowskich sekcjach 
szermierczych Unii i MKS MDK 
przeprowadza się eliminacje, któ
re wyłonią reprezentantów.

W każdej broni walczyć będzie 
po trzech zawodników. Spodzie
wany jest również udział szermie
rzy z kilku klubów naszego okrę
gu. Organizatorem mistrzostw jest 
ZKS Unia i redakcją „Tarnow
skich Azotów'',

Krakowskie „pasiaki" 
przed tarnowską publicz
nością raz jeszcze będą 
chciały udowodnić, że ich 
aktualna pozycja w tabeli 
nie jest dziełem przypad
ku, zaś tarnowianie uczy
nią wszystko by potwier
dzić, że ich miejsce w pół 
finale Pucharu 
jako jedynego

turys
Polski — 
reprezen-

tanta regionu wywalczone 
zostało w pełni zasłużenie.

Pojedynek Unia — Cra
covia będzie na pewno du
żym wydarzeniem ósmej 
kolejki, o czym już syg
nalizuje centralna prasa 
sportowa, która ostrzega 
lidera przed ewentualnym 
potknięciem w Tarnowie.

Dodać należy, że piłka
rze Unii 
wszelką 
gdyż w pamięci pozostała 
im niezasłużona porażka 
0:2 w Krakowie.

Apelujemy do tarnowian, 
aby w tym pojedynku 
we wszystkich liniach byli 
niezwykle czujni a każdą 
dogodną sytuację strzelec
ką potrafili wreszcie koń
czyć bramkami.

W cztery dni później 
wielki mecz w Warszaioie 
przy ul. Łazienkowskiej 3. 
Łatwo domyśleć się, że 
rewanżowe spotkanie o Pu 
citar Polski odbędzie się 
na stadionie Wojska Pol
skiego. O zbliżającym się 
pojedynku Legia — Unia 
piszemy oddzielnie.

Żużlowcy Tarnowa od
nieśli w tym sezonie dru
gie zwycięstwo, tym razem 
nad Stalą Toruń. Nie tyle 
cieszy odniesione zwycię-

będą chcieli za 
cenę zwyciężyć,

nycii zma
siwo, ile poprawna jazda zowe
Flegela, Kolmana, Madeja Siruk we florecie
i Tanasia. nagiel w szabli.

Być może, że juz wkrót- szermierzom Unii gratulu-

medale zdobyli 
i Bur -

Młodym

XIII Spartakiada
Zakładowa

ce ;,odnajdą siebie" i zacz jemy! 
ną również z powodzeniem 
odnosić zwycięstwa na ob
cych torach, a przecież 
głównie o to nam chodzi.

W krakowskiej „A” kla
sie nadal wszystko, po sta
remu. Żadnej drużynie tar 
nowskiej nie grozi ani a- 
awans ani spadek.

Nasz pewniak, tarnowski 
Metal całkowicie zawiódł, 
pozwolił się zdystansować 
przez Tramwaj Kraków i 
Dunajec Nowy Sącz. Le
piej aniżeli oczekiwano 
spisuje się tarnowski Mo
tor, który depcze mocno 
po piętach Metalowi. Od 
szeregu lat niedomiczanie 
wierzą, że dla nich maksi
mum to pozycja w środku 
tabeli, której mocno bronią 
i trzeba dodać systema
tycznie i umiejętnie.

Coraz częściej i głośniej 
mówi się o postępach szer. 
mierzy 
Ostatnio 
turnieju 
rozegranym 
Kuczek 
II miejsce, natomiast brą-

tarnowskiej Unii, 
w okręgowym 

klasyfikacyjnym 
w Krakowie 

w szpadzie zajął

Spartakiadowe plotki
Rozpoczęły się już mecze 

piłki nożnej w I i II lidze 
zakładowej. Zawodnicy Inwe
stycji solidnie przygotowywa
li się do rozgrywek, korzy
stając ze słonecznej pogody, 
prawie codziennie trenowali 
na błoniach, obok Dunajca.

• • «

Siatkarki EC-II na ostatnim 
zebraniu przyrzekły kierow
nictwu, że zwyciężą w turnie
ju spartakiadowym i odbiorą 
puchar zwyciężczyniom z u-

ROMAN OSUCH
C

ra
za- 

sza-

U TARNOWSKICH 
PIĘŚCIARZY

Pięściarze tarnow
skiego Metalu — 

_f o wejście
ligi na półmet

ku rozgrywek zajęli
3 miejsce. Obecnie
nastąpiła kilkumie

sięczna przerwa, w czasie której 
kierownictwo sekcji zaplanowało 
cykl przygotowań pięściarzy do 
następnej rundy. Jak nas poinfor
mował kierownik sekcji St. Re- 
czek istnieją duże szanse mi zaję
cie przez Metal 2 miejsca — co 
pozwoliłoby 
II ligi.

BRAWO

O
< (X walczący 
CtCt do II ligi

na awans zespołu do

SIATKARKI GKS 
Siatkarki GKS 

„Błękitni’' Tarnów 
zdobyły mistrzostwo 

7 ligi okręgowej i re- 
Jprezentowały nasz o- 
t kręg w turnieju eli

minacyjnym o wej
ście do II ligi w Lublinie. Nieste
ty, w decydującym o awansie do

porażkiII ligi meczu doznały 
z miejscowym AZS 3:0.

Niemniej jednak słowa 
należą się zawodniczkom, 
nictwu sekcji i trenerowi 
konała postawę w rozgrywanych 
meczach ligowych i za uzyskanie 
tytułu mistrzowskiego.

DOBRA POSTAWA 
CIĘŻAROWCÓW

Dobrze spisali się 
ciężarowcy Stali M-7 
Tarnów, którzy u- 
czestniczyli w XIII 
indywidualnych mis
trzostwach woje
wództwa seniorów w 

podnoszeniu ciężarów. Na 6 za
wodników z Tarnowa — 4 zdoby
ło punktowane miejsca) I tak w 
wadze półciężkiej Olszówka zajął 
3 miejsce, a A. Molczyk był 4. 
Tytuły wicemistrzów wojewódz
twa. uzyskali: w wadze lekko-cięź- 
kiej — J. Bania i w ciężkiej J. 
Kardaś. W punktacji drużynowej 
Stal M-7 zajęła 3 miejsce za Kę
tami i Nowym Targiem..

(Si)

uznania 
kierow- 
za dos-

Zbigniew Nijak 
-wicemistrzem Polski

Ostatnio w hali „Wan
dy” w Nowej Hucie 
przeprowadzone zostały 
IX Indywidualne Mi
strzostwa Polski Junio
rów w judo. W impre
zie tej wzięło udział po
nad 159 zawodników re
prezentujących 27 klu
bów z całego kraju. Je
dyną działającą w Tar
nowie sekcję tej dyscy
pliny reprezentowało 5 
zawodników.

Największy sukees za
notował młody i dobrze 
zapowiadający się tar
nowski zawodnik Zbig
niew Nijak, który do
szedł do finału i w efek
cie zajął 2 miejsce, zdo
bywając tytuł wicemi
strza Polski juniorów. 
Pozostali zawodnicy MDK 
Tarnów zajęli miejsca: 
M. Hutter — 5 i A.
Poetsche 8 miejsce.

Piec zwycięzcą 
turnieju

Organizowany w 
mach spartakiady 
kładowej turniej
chowy cieszył się w br. 
wyjątkowo dużym po
wodzeniem, 
szą ilość 
wystawił do 
Zakład Syntezy, 
ścisłym finale startowa 
ło 19 uczestników, a 
wszystkie partie były 
niezwykle zacięte. Oto 
wyniki: 1. Narcyz Pice, 
2. Władysław Skarbow- 
ski, 3. Wojciech Mar
czak, 4. Andrzej Bro- 
niecki, 5. Józef Rzeźnik, 
6. Sławomir Hajduk.

Organizacja turnieju 
była bardzo sprawna, w 
czym duża zasługa T. 
Kity. Impreza ta przy
czyniła się znacznie do 
popularyzacji gry w 
szachy wśród pracowni 
ków naszych Zakładów.

(Sj>

Najwięk- 
szachistów 

turnieju 
W

aa
biegłego roku. Co na to pa
nie z Inwestycji?

♦ •

powodzerrem cieszą 
konkurencje sparla- 
w pro wad zone w br.

Dużym 
się nowe 
kładowe., 
(rzutki do tarczy i strzały do 
bramki). Tę pierwszą konku
rencję podobno najlepiej ma
ją opanowaną pracownicy 
Biura Projektów.

♦

Faworytem turnieju indy
widualnego kometki jest nie
wątpliwie K. Dubiel, który

J. Maj czuje się 
lepiej

W związku z licznymi tele
fonami oraz pytaniami kibi
ców sportow5'ch w sprawie 
informacji śmierci znanego 
żużlowca J. Maja z ROW 
Rybnik, jaką przekazał spiker 
podczas zawodów o mistrzo
stwo II ligi żużlowej między 
Stalą Toruń i Unią Tarnów 
wyjaśniamy: wiadomość ta
została przekazana spikerowi 
przez sędziego zawodów inż. 
C. Trybulę z Katowic oraz 
kierownictwo zawodów. Od 
tych władz otrzymał też spi
ker polecenie ogłoszenia tej 
— na szczęście mylnej — in
formacji^

J. Maj przebywa w Szpital« 
w Bygdoszczy. Jego stan zdro- 
wia jest nadal ciężki^ choć 
zanotowano nieznaczną po
prawę»

już kilka lat z rzędu zdoby
wa tytuł mistrzowski w tej 
dyscyplinie. W okresie zimo
wym kilku zawodników so
lidnie trenowało, tak więc 
zdobycie tytułu mistrzowskie
go nie będzie łatwe. Groźny
mi przeciwnikami R. Dubie
la będą niewątpliwie: W. Ko
zioł, St. Marek. J. Brezdeń.

Orean Samorządu Robot- 
nicąego Zakładów Azo
towych im. F. Dzierżyń

skiego w Tarnowie
TYGODNIK

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe im. 

1F. Dzierżyńskiego w Tar
nowie, budynek centrali 
telefonicznej I piętro, tel. 
25-52, 45-52, 25-55.
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